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Claire Bloom gra jedną z głównych ról we włoskim filmie „Niewierność” (recenzja na str. 4) 
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GRAND PRIX — LEW ŚW. MARKA 
DLA „RODZINY CZŁOWIECZEJ ” 


Na Międzynarodowym Festiwalu Filmów Do- 
kumentalnych w Wenecji film reż 
Ślesickiego (zdjęcia: Bronisława Baranieckiego) 
zdobył Grand Prix. W jury, którego przewodni- 
czącym był Nanni Loy, zasiadał również przed 
stawiciel Polski ktor CWF, Heńryk Mo- 
cek. Film Ślesickiego zw; ył wielu znakom: 
tych konkurentów, co tym bardziej zwiększa od- 
niesiony sukces 


LEW ŚW. MARKA 
DLA „POZNAŃSKICH SŁOWIKÓW” 


Na Międzynarodowym Fr 
w Wenccji „Poznań: 
była otrzymały drusą 


tiwaiu Fiimów Dziecięcych 
e słowiki * reż. Hieronima Przy- 
nagrodę — Lwa św. Marka 
w kategorii filmów dla młodz Uzasadnienie jury 
brzmi: „za wnikliwe przedstawienie i oddanie kon- 
fliktu rodzinnego widzianego oczami dziecka i rozgry- 
cego się na tie muzyki o dużych walorach art. 
stycznych” 


Przypominamy, że film powstał w zespole RYTM, 
werlug, scenariusza Wandy Zółkiewskiej, a bohaterem 
Jest. chłopiec śpiewajacy w chórze Stuligrosza. 


NASZ UDZIAŁ W BERGAMO 


dniach 1—16 września odbędzie się IX Festiwal 
Filmów o Sztuce w Bergamo, Nasza kinematografi 
zgłasza na ten festiwal filmy: „To jest jajko” An- 
drzeja Brzozowskiego, „Akademia Sztuk Pięknych” 
Jarosława. Brzozowski Edwarda Etlera. 
„Pustynia” Janusza Kubika, „Azył” Grzegorza Laso" 
ty, „Spotkania z Warszawą” Jana Łomnickiego, „Ven. 
detta" Władysława Nehreheckiego, „Hamlet X 5% i 
„Portret dyrygenta” Ludwika Per$kiego, „Allegro 
Vivace" Anatola Radzinowicza, „Niebo bez slońca” 
Jana Ryhkowskiego „WYkres” Daniela Szcze- 
chury. 


Do grona licznych festiwali filmowych odbywających 
chodzi jeszcze jedna impreza międzynarodowa: Festiwal Filmów Wojskowych 
w Warnie, przewidziany w dniach 13-22 września br. 


drngi specjalistycz 


ki wojskowe, 


Podczas festiwalu w Warnie wyświetlone będą w konkursie także potskie 
„Ciolówkę”: „Bitwa o Wał Pomorski”, 
„A! fine". „Szybciej, dale), scelniej", „Z jasnego nieba 


filmy. zrealizowane pr: 
Osten 1942 


EDWARD MUSIAŁOWICZ 
NIE ŻYJE 


„Edward yusiałowicz, znany reżyser 
filmów animowanych, zginął dnia 21 
lipca w wypadku samochodowym w 
Bukareszcie. Zmarły hyl autorem 
wielu filmów, m. in. „Szewczyk Ko- 
bytko” (1958), „Psie miasteczko”, 
„Małpa w kąpieli", „Mikrus” (1958 
„Uprzejmi” (1560), „Krokodyla daj mi 
luby” (1861). Muśiałowicz był przez 
kilka lat_wiceprczesem Spółdzielczej 
Wytwórni Filmowej w _ Warszawie; 
ostatnio przebywał w Wiedniu 
realizował filmy reklamowe, 


WTRSDEŁASENI: 
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na 


Jest to 
u jestiwal. w którego programie uczestniczyć będą krót- 
kometrażowe filmy aokumentalne, publicystyczne, szkoleniowe oraz periody” 


Awiecie, (lo- aji i drwiny” reż. 3 


nas, że jestesmy na słuxz- 
nej drodze. 
- Kim jest Samodieikin? 
- W pelonym warsztacie, 
: magnesu i srubek. pow- 
staje przypadkowo ' maty. 
dzielny człowieczek. boha- 


OŚĆ Z GRUZJI Sgęsyiś pożieaz rareż 
608 PRUZYI zęcz ae „kaeeniece 


SPOTKANIA 


I ROZMÓWKI 


niezne. pracowałam w cza- 
Gościliśmy w Polsce Ni-  sopiśmie „Technika dla 
nę  Benaszwili, gruzińską młoda: Zrozumiałam 


autorkę bajek, reportaży i | wówcz 
scenari filmowych. dziecko 


że | wspołczesne 
potrzebuje nie 


zwiedziła warszawskie Stu- tylko k 2 postaciami 
dio Miniatur Filmowych, spr kówieolawiacza 
łódzki SE-MA-FOR_ oraz bohaterami związanymi 

Studio Filmów Rysunko- jego życiem codziennym. 
wych w. Bielsku-Białej. — Uprawia więc pani 
— Po raz pierwszy byłam cience-fiction" dla dzie- 
w Warszawie przed pięt- 


nastu luty — mówi Nina Be- Moina by to tak okrc- 
naszwili.— W polskich wy-  ślić. Wykorzystuję Jantazję 
1wórniach filmów animo- i poetykę w opowiadaniach 
wanych czułam się więc o świecie techniki. Chyba 
dziś jak ktoś, kto niegdyś jest to potrzebne, bo f[il- 
był obecny przy narodzi- my cieszą się powod 
nach dziecka — a teraz wi- niem. 

dzi jego dojrzałe osiągni Pierwsza bajka o Samo- 
cia artystyczne i duże mo-  dielkinie wyszła też dru- 


źliwośeł na_ przyszłość. 
- Nie znamy filmów zre- 
izowanych wedlu4 pani 


scenariuszy są prze- 
znaczone dla dzieci? 

— Dla dzieci i młodzie- 
Ostatnio ukończono 
„Dzielnego Ważę”, chew- 
surską bajkę zrealizowaną 
przez Borysa Starikowskie- 
go, oraz „Narcyza” — baśń 
przeniesioną z mitologii do 
naszych czasów, w reżysc- 
rii Wachtanga  Bachtad: 
— Jest pani „matką” Sa- 
modiełkina, bohatera r 
sunkowego filmu „Po 
dzwonku”, nagrodzonego w 
1960 roku w San Frant 
5007 

— Tak. 
reżyser 
dze. Był to nasz drugi ko- 
lejny film o Samodtetkinie. 
Sukces na międzynarodo- 
wym festiwalu utwierdzi 


ty 


W KINACH: 
PKF O DEFILADZIE 
TYSIĄCLECIA 


Kolorowy reportaż z historycznej de- 
dy w Warszawie w dniu Swięta 2: 
pca realizowało na kolorowej taśmie 
sześciu operatorów: Władysław Forbert, 
Ryszard Gole, Zygmunt Samosiuk, Sła 
womir Sławkowski, Karol Szczeciński i 
Janusz Kużniarski,” Montował — Wacław 
Każmierczak, Autorem Komentarza jest 
Andrzej Krzysztof Wróblewski 


W WFD 


Ukończono — „Eksperyment wrocław: 
ski” reż. Władysława Forberta ze zdję 
ciami Janusza Kużniarskiego. Film t 
kompleksowej odbudowie miast Dolne. 
zo Śląska. Plan ten został opracowany 
przeż_ działaczy województwa wrocław- 
skiego w celu usunięcia ostatnich śla- 
dów zniszczeń wojennych i przywróce- 
nia miastom ich historycznego wyglądu. 
Gotowy jest także film „Teatrzyk aluż 


ego Kadena; 
zdjęcia Franciszka Fuchsa i Edwarda 
Bryły. Tytuł zaczerpnięto z przedmowy 
Janusza Osęki do albumu rysunków 
Henryka Tomaszewskiego. które stały 
się tworzywem dla filmu, Sam Toma- 
szewski nie występuje na ekranie. Jerzy 
Kaden zestawia wypowiedzi artysty ż 
jego dziełem. bada ich wzajemny stosu- 
Feldpbyć nek, odkrywając w ten sposób treści, 
e które uchodzą Uwagi publiczności zwież 
i inne dzającej wystawy plastyczne. 


po Wersalu 


„MOCNE 


UDERZENIE" 


W zespole KADR po- 
wstaje  szerokoekrano- 
wy, kolorowy polski 
musical reż. Jerzego 
Passendorfera według 
scenariusza _ Ludwika 
Starskiego. Oprawa sce- 
nograficzna — Anatola 
Radzinowicza, zdjęcia — 
Kazimierza | Konrada. 
Reportaż za tydzień. 


kiem. CG 
modietkin-sportowiec" 
wkrótce powstanie 
ser. Samodtetkiw". 


ZET ŁSZĘZTETES 


towy jest film ..Sa- 


a 
Reży- 


- Jakie są pani plany na 


przyszłość 


— Chciałabym 


zobaczyć 


jak najszybciej film zreali- 
zowany według mojego sce- 
nariusza  „T 
(bies, kura i mysz) — o 
tym. że należy żyć w 
dzie... A marzę, aby mój 
nowy scenartu 
iach, symbol 
trojga ludzi — zainteres 
wal jednego z polskie 
twórców. Dopóki nie zapi. 
dnie decyzja — nie mowę 
wymienić jego nazwisku. 
Ta współpraca byłaby dia || 
mnie cennym doświadcze- | 
niem. Dotychczas realiżo- || 
|| 


zej sąsiedzi 


go- 


— 0 kwia- 
jących los 


wano moje scenariusze trd- 
dycujnie; chciałabym spra- 
wdzić jaki film powstanie, 
gdy opracowanie  plastyc: 
ne będ 

mowne, malarskie. 


ie nowatorskie, u- 


Rozmawiała: Kr. 


„RYCERZ HEZ BRONI". 
Bułgarski film psycholo- 
giczny: swiat  dorostych 
widziany oczyma dziecka. 
W roli głównej Oleg Ko- 
waczew, poza tym yrają 
Marija Rusalijewu, Ćwiat- 
ko Nikołow i Apostoł Ka- 
ramitiew. Reżyserował Bo- 
rusław Szarliew. 


„ZIMNE DNI", Rok 1942: 
oddziały węgierskie biorą 
udział w pacyfikacji mia- 
sfa Nowy Sad, którego lud- 
no Jest podejrzana 0 
sprzyjanie partyzantom. W 
solach głownych: Zoltan 
latinorits, Ivan Darvas, 
Adam Reżyseria - 
Andras 


„STO MILIONOW I KŁO- 
POTY". Francusko-włoska 
komedia o przygodach pe- 
chowej złodziejskie). 

: Jean-Claude 
Brialy, Marie Laforót So- 
phie Daumier. Reżyserował 
Pierre Grimblat. 


100 x „RADAR” 


Redakcja „Radaru” ob- 
chodziła ostatnio mały ju- 

usz z okazji wydania 
setnego numeru magazynu. 
Od przeszło ośmiu lat na 
ekranach kin wojskowych, 
a także w programach te- 
lewizji, ukazuje się raz w 
miesiącu Wojskowy Maga- 
żyn Filmowy „Radar”, re- 
dagowany i wydawany 
przez Wytwórnię Filmową 
„Czołówka”. Obok najcie- 
kawszych wydarzeń _woj- 
Skowych z kraju, „Radar” 
informuje o życiu” armii 
zaprzyjaźnionych, zapozna- 
je z nowościami techniki 
wojskowej. z pracą woj- 
skowych pedagogów, ra- 
cjonalizatorów i naukow- 
ców, popularyzuje najlep- 
sze doświadczenia podod- 
działów i przodujących 
żołnierzy. Dużo miejsca po- 
święca Wojskowy Magazyn 
Filmowy udziałowi wojska 
w likwidacji skutków po- 
wodzi, pożarów i innych 
klęsk żywiołowych. oraz 
pomócy przy | budowie 
dróg. mostów. szkół, 
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ZIMNE DNI 


ostatnim czasie obserwujemy w ki- 

nematografiach krajów socjalistycz- 

nych dążność do nowego przedsta- 

wiania i komentowania faktów 
związanych z historią drugiej wojny świa- 
towej. Węgierski film „Zimne dni” reż. An- 
drasa Kovacsa, nagrodzony na tegorocznym 
festiwalu w Karlovych Varach, należy do 
czołowych przedstawicieli tej tendencji; wy- 
raża Ją odważnie, niemal skrajnie, nie 
szczędząc swemu narodowi słów gorzkiej, 
czasami nawet wręcz szokującej prawdy. 
Jednocześnie film Kovacsa ma charakter 
bardziej ogólnego rozrachunku z faszyzmem, 
jako zjawiskiem ponadnarodowym, rozstrzą- 
Sa problem zbiorowej i jednostkowej odpo- 
wiedzialności w konkretnych warunkach 
wojny. 

Rok 1942. Węgry Horthy'ego są oficjalnym 
sprzymierzeńcem hitlerowskiej Rzeszy, ale 
po klęsce korpusu węgierskiego na Ukra- 
inie i po niepowodzeniach Niemców pod 
Moskwą — istnieją silne opory przeciw zbyt- 
niemu angażowaniu się w wojnę ze Związ- 
kiem Radzieckim. Do Budapesztu przyjeż- 
dżają kolejno: Ribbentrop i feldmarszałek 
Keitel, aby zapewnić sobie udział armii wę- 
gierskiej w planowanej wiosennej ofensywie 
na froncie wschodnim. Na drugi dzień po 
wizycie Keitla, w dniach 21, 22 i 23 stycz- 
nia 1942, w okupowanym przez Węgrów 
mieście jugosłowiańskim Nowy Sad odbywa 
się niezwykle brutalna akcja, wymierzona 
rzekomo przeciw działającym w tej okolicy 
silnym oddziałom partyzanckim; ofiarami 
padają jednak spokojni mieszkańcy miasta, 
przeważnie Serbowie i Żydzi, Śmierć zbiera 
krwawe żniwo: zabija się ludzi na ulicach 
i w domach, przewozi się samochodami na 
brzeg Dunaju i tam rozstrzeliwuje a zwłoki 
topi w wyrąbanych w rzece przeręblach. 
Ginie 3309 ludzi, z tego prawie tysiąc w 
Nowym Sadzie. Duże transporty są wywo- 
żone w kierunku Niemiec. 

Wiele faktów wskazuje, iż była to prowo- 
kacja inspirowana przez Berlin, a przygoto- 
wana przez węgierskich faszystów według 
wypróbowanych hitlerowskich wzorów. Ge- 
nerał Sombathely, faszyzujący szef sztabu 
generalnego, wydaje dowódcy okręgu połud- 
niowego, również prohitlerowskiemu genera- 
łowi Zeidnerowi, rozkaz wszczęcia akcji pa- 
cyfikacyjnej przeciw partyzantom. Zeidner, 
znając nastroje wśród żołnierzy, przygotowu- 
je szytą grubymi nićmi maskaradę; pokazu- 
je garnizonowi rzekome ofiary partyzanc- 
kiego okrucieństwa, rozdaje duże ilości ru- 


W SPRAWIE ADAPTACJI 
I DEZINFORMACJI 


Bogdan Michalski powraca 
PRAWIE I ŻYCIU (nr_16/66) 
problemu adaptacji klasyków 
teratury w świetle prawa altor- 
skiego. Pisze, że w. poprzedniej 
swojej wypowiedzi na temat 
ekranizacji „Popiolów” | „Fara- 
ona” zajmował się tylko konsek- 
wencjami cywilno-prawnymi, nie 
chodziło mu zaś o_ wniesienie 
oskarżenia ani o ewentualne uka- 
ranie  adaptatorów. _ Ponieważ 
omawiając na tym miejscu (nr 
28/66) felieton TRYBUNY ROBOT- 
NICZEJ poświęcony poruszonemu 
przez PRAWO I ŻYCIE zagad 
niu, wspominaliśmy 0 prawi 
kach skłonnych „do penalizacji 
życia społecznego”, chętnie pr: 
tujemy tę — jak ją nazywa Mi- 
chalski - kodliwą  dezinfor- 
mację”. 


bardziej 
„Ponadto — ciągnie Bogdan Mi- | — 
chalski — z całości mego opra- 
cowania wynikało, że celem e- 
wentualnego — procesu byłoby 
głównie w oparciu o precedens 
„Faraona* i „Popiołów” ustale- 
nie zasad mogicych stanowić po- 
moc zarówno dla prawników jak 
i adaptatorów przy realizacji 
przepisów prawa autorskiego. W 
ten sposób zresztą zrozumiał mój 
artykuł felietonista »Trybuny Ro- 
hotniczeje (nr_ 137/66) — „Wisze”. 


Jednakże wspomniany felieton, 
a on właśnie dal asumpt do na- 


padkach 


szej wypowiedzi, wyraźnie mówił 
o „represjach finansowych", jakie 
sąd mógłby zast 

mowców. „Ustalenie zasad” i „re. 
presje finansowe” to, doprawdy 
bardzo różne pojęcia: Czy więc 
felietonista TRYBUNY ROBOTNI- 
CZEJ rzeczywiście dobrze zrozu- 
miał. intencje gm! 


„Niewątpliwie ewentua.ny pro- 
ces w obronie praw autorskich 
klasyków może być (...) nie naj- 


przyznaje Bogdan _ Michalski. 
A jednak zaleca go jako pomoc 
dla adaptatorów... przy realiza- 
cji przepisów prawa autorskiego. 
Przedziwna to pomoc i w je- 
szcze  dziwniejszym 


Nie dlatego, że nie doceniamy 
znaczenia prawa i 
prawnego: uważamy jednak, że 


mu, wygłasza agresywne przemówienia. Roz- 
poczyna się masakra. Choć wielu oficerów 
zdaje sobie sprawę, że uczestniczą w zwyk- 
łej zbrodni, dopiero po trzech dniach nad- 
chodzi z Budapesztu rozkaz przerwania ak- 
cji. Reżym Horthy'ego, przestraszony roz- 
miarami rzezi, stawia nawet winnych przed 
sądem, ale prawdziwa kara czeka zbrodnia- 
rzy dopiero z wyroku sądu ludowego. 


Podstawą filmu Kovacsa stała się wydana 
niedawno na Węgrzech książka Tibora Cze- 
resa pod tym samym tytułem. Występują w 
niej postacie fikcyjne, ale cały materiał po- 
wieści oparty jest na faktach zaczerpniętych 
z zachowanych stenogramów obu procesów. 
Czterej bohaterowie filmu oczekują w celi 


Tragedia 
odpowiedzialności 


na rozprawę: major Biiky pełnił funkcje 
sztabowe; drugi oficer był komendantem 
dworca, 'z którego odchodziły transporty 
i gdzie odbywała się selekcja ofiar; trzeci, 
młodszy oficer, przewoził ofiary nad rzekę; 
szeregowiec był zatrudniony przy wrzuca- 
niu zwłok do przerębli. Żaden z nich nie 
zabijał, ale żaden nie zdobył się na zdecy- 
dowany protest. W toku rozmowy, jaką pro- 
wadzą, zarysowują się wyraźne różnice sta- 
nowisk, postaw, konflikty sumień. 


„Zimne dni” wiernie odtwarzają treść po- 
wieści i jej dość skomplikowaną, złożoną 
ze strzępów wspomnień, konstrukcję fabu- 
larną. Obserwujemy zabieg podobny do tego. 
jakim posłużył się Zoltan Fabri w swym 


(e) 

c kryty 

eS, strzeżeniem. że powinien on 
hyć zawarowany dla osób przy- 


wać wobec fil. 


halskiego? M 
na' 


przyjemnym przeżyciem» | ten fakt zwolennikom 


świadczona 


— i kwiestionujemy w 


jego siłę atrakcyjną”. 
adaptacji dzieł klasyki. | też w sukurs 


porządku 


w takich razach miarodajny po- 
winien być sąd opinii publicznej. 


Tak reprezentatywne grono, ja- 
kim jest komitet nagród pań- 
stwowych, uznało Jerzego Kawa- 
lerowicza'— hipotetycznego poz- 
wanego w procesie 0 
dóbr osobistych autora 
godnym nagrody 
za. współautorstwo_ekraniz 
Wieści Bolesława Prusa. 
— czy i jakie refleksje nasunął 
„Konsek 
wencji cywilno-prawnych”? 


ochronę 
„Farao- o tę. zapewne ciągle jeszcze 


Ciekawe siada. 


W POLITYCE (ne 31/66) Zyg- 
munt Kałużyński szokuje czytel. 
celu. Ze swej strony kwestiono- | ników twierdzeniem, 
waliśmy 

dalszym ciągu — społeczny po- 
żytek procesów i wszelkiego ro- 
dzaju sądowych represji w wy- 


jest jedynym bodaj zjawiskiem 
w kulturze, w którym partactwo 
może stanówić cechę gatunku i 
Przyzywa 
anonimowych 
„znawców duszy ludzkiej”, któ- ze 
rzy są zdania, że „tarzani 

w głupstwie” 'ma_ skutki 


filmie „Dwadzieścia godzin”, jednak w fil- 
mie Kovacsa sytuacje przedstawione są kla- 
rowniej, akcja rozwija się płynniej; kilka 
wstrząsających (choć bynajmniej nie epatu- 
jących okropnościami) scen pełni funkcje 
dramaturgicznych kulminacji. 

Czeres i Kovacs wpisują ponadto w ra- 
my filmu wątek tragedii osobistej. .: Major 
Biky miał w Nowym Sadzie żonę i 'synka, 
którzy na krótko przed pacyfikacją przyje- 
chali do niego z Budapesztu. W ogólnym za- 
mieszaniu, pragnąc ratować swą znajomą 
Żydówkę, żona Biiky'ego również pada ofia- 
rą masakry; on sam jest przeświadczony, że 
udało jej się szczęśliwie powrócić do domu. 
Świadkiem jej śmierci był jednak szerego- 
wiec Szabo, który wspomina w celi to wy- 
darzenie. W przystępie szaleńczej furii Bii- 
ky rzuca się na żołnierza i zabija go. 

Reżyser Andras Kovacs określa swój film 
jako „tragedię zbiorowej i jednostkowej od- 
powiedzialności”. „Chcę przekonać widza — 
mówi — że zawsze, w każdej sytuacji, jest 
się odpowiedzialnym za swoje czyny. Moi 


bohaterowie nie uczynili niczego, aby prze- 
ciwstawić się mechanizmowi zbrodni, są 
więc  współodpowiedzialni i  współwinni. 
Przepisy obowiązujące w armii Horthy'ego 
zawierały paragraf, mówiący że żołnierz jest 
obowiązany odmówić wykonania rozkazu, je- 
żeli rozkaz ten jest bezprawny i pozostaje w 
niezgodzie z jego sumieniem. Gdyby w No- 
wym Sadzie znalazło się więcej ludzi, któ- 
rzy wykorzystaliby tę możliwość, tamtejsze 
wydarzenia miałyby może inny, mniej tra- 
giczny przebieg; zmieniłby się bieg historii. 
Bowiem masy tworzą historię, ale jednostki 
kształtują masy". 


„llideg napok”, film produkcji węgierski 
Andras Kovacs 


katartyczne, walor 
cego wyzwalania się z komplek- 
sów i psychicznych urazów. 


ąpiel w kretyństwie — pisze 
k — ma więc być cennym 


uzdrawiają- 


gotowanych, czyli inaczej mówiąc 
w drodze paradoksu, żeby dostać 

na film sięgający dna debi- 
lizmu, trzeba będzie okazać przy 
wejściu świadectwo ukończonych 
studiów wyższych. 


Natomiast _ Lech mowski 
(ŚWIAT nr 31/66) w recenzji z 
niezbyt udanej polskiej komedii 
troszczy się — i chyba słusznie 


Stopnia przeważającą. część publiczności, 
cji po- która takiego świadectwa nie p 
To jest szkodnictwo kul- 
turalne, ogłupianie widowni, za- 
szczepianie i propaganda złych 
gustów — oburza się recenzent. 
Trzeba się wstydzić takich fil- 
mów, a nie udowadniać, że robią 


TARZANIE SIĘ W GŁUPSTWIE kasę.” Ale, zdaniem Pijanowskie- 


go, widzowie są wybredniejsi i 
mądrzejsi, niż wyimaginowana, 
8 rzekomo robiąca kasę widownia. 
n Niebezpieczeństwo jednak tkwi w 
tym, że na któryś z rzędu film 
tego rodzaju „mogą już widzo- 
wie ruszyć hurmem, przywykną 
bowiem,  przestawią ZOstANĄ 
wychowani. Ta perspekiywa jest 

wszystkiego  najsmutniejsza 


się [ 
omalże 


KAPPA 


j ożna nie bez pewnej racji przy- 

puszczać, że zmiany kodeksu 
| obyczajowego we Włoszech, roz- 
luźnienie sztywnych norm, pra- 
wo do rozwodu itd. mogłyby 
stać się dla sporej części fil- 
mowców w tym kraju dopustem 
Bożym: tematy eskploatowane bez wytch- 
nienia, nicowane w dziesiątkach warian- 
tów, musiałyby siłą rzeczy odpaść, a w każ- 
dym razie liczba żyjących nimi filmów ule- 
głaby ograniczeniu. Ale nic nie wróży fil- 
mowi włoskiemu tak wielkiej klęski; złota 
żyła nie przestaje być złotą żyłą, przynaj- 


FH 


Cel 
Claire Bloom i Charles Aznavour 


mniej w rozumieniu scenarzystów i reżyse- 
rów, którzy niestrudzenie pogłębiają naszą 
edukację w zakresie włoskiej obyczajowo- 
familijno-erotycznej, choć, zdawałoby 
znych filmach edukacja ta 
już nie do życzenia. A jed- 
nak pozostawia, czego dowodem nowe dzie- 
ło zachęcające nas raz jeszcze do przekro- 
czenia włoskiej alkowy, mianowicie „Nie- 
wierność”. 

„Niewierność” składa się z trzech nowel. 
Wszystkie trzy dzieją się w łóżku, w pobl 
żu łóżka, z perspektywą i nadzieją na Ł 
ko, pokazują boleści, strapienia i_ troski 


*R 


łóżko 


tych, którzy z rozmaitych w: 
mogą trafić do łóżka lub trafi 
nie w (takim towar: twie, jakiego by 
pragnęli. Przyczyny tego bywają nalury 
wewnętrznej, bywają też natury zewnętrz- 
nej. Wszystkie one są w _ „Niewiernoś 
gruntownie rozpatrzone. 


ględów nie 
ja do niego 


I tak w noweli pierwszej, „Grzech w 
południe”, badane są powody, dla których 
Claire Bloom może kochać się z Char- 
les Aznavourem tak jak Pan Bóg przyka- 
zał, lecz raz żąda od niego, by przebierał 
się za strażaka, innym razem — by udawał 
nieznajomego. Aznavour, wzorowy mąż, pe- 
łen jest dobrej woli; sceneria, która ma do- 
pomóc w zrozumieniu kompleksów nie- 
szczęsnej Claire Bloom, wyrafinowanie ar- 
tystyczna, obfituje w znaczące podteksty; 
niestety, ani mowy o upragnionym rezul- 
tacie! Ta pani będzie musiała udać się do 
psychiatry — oto konkluzja, którą ofiaro- 
wuje nam „Grzech w poludnie”. Nowelę 


z) 


JOANNA GUZE 


reżyserował Elio Petri, wielka nadzieja 
młodego włoskiego filmu. W istocie, nikt 
nie odmówi Petriemu talentu ani umiejęt- 
ności pięknego filmowania. Ale nie wystar- 


filmowa: s je w „Grze- 
chu w południe" zdecydowanie zabrakło. 

Nowela „Strapiona”, reżyserowana przez 
Luciana Salce, jest popisem Moniki Vitti w 
roli chorobliw| zazdrosnej żony. Heroina 
Antonioniego, ubrana w nocną koszulkę z 
angielskim haftem, opowiada nam o swej 
zgubnej namiętności i w trakcie tego opo- 
wiadania, które leje się jak woda z odkrę- 
conego kurka, przesypia się z przyjacie- 
lem męża (bezceremonialność sformułowa- 
nia odpowiada bezceremonialności sytuacj 
Szczegóły tej zdrady, nieświadomej niejako 
i jakoby komicznej, pokazane są ze skru- 
pulatnością godną lepszej sprawy i z gu- 
stem, o którym lepiej nie mówić. Prawdo- 
podobnie Salce pragnął zrobić satyrę na za- 
kłamaną mieszczkę i w ogóle na obyczaj 
wość mieszczańską, ale czy satyra musi być 
tak dosłowna i w swej dosłowności tak 
wulgarna? Nie chodzi tu o urażone poczu- 
cie pruderi chodzi o bezinteresowność 
nieprzydatność dosłowności w tym układzie. 
W każdym razie jest rzeczą oczywistą, że 
Salce nie chce wiedzieć o istnieniu takich 
środków, jak metafora, skrót, aluzja, które 
bez wątpie! przydałyby jego noweli lek- 
kości i wdzięku, 

Wreszcie nowela trzecia, „Ludzie nowo- 
cześni” Mario Monicellego, sięga do źródeł 
ludowych i pragi przypomnieć, że Włosi 
mieli kiedyś Boccaccia. Jeśli jednak intryga 
noweli — historyjka o mężu, który przegrał 
wszystko w karty, nawet noc z własną żoną — 
jest po trosze w stylu wielkiego pisarza, na 
tym pokrewieństwa się kończą. Monicelli 
zresztą nie jest tym reżyserem, który po- 
trafiłby oddzie! rubaszność od prostactwa, 
a przez pikanterię rozumiałby co innego niż 
gruby gest i sytuację. Obsadzając przy tym 
w roli męża Ugo Tognazziego, odjął swojej 
noweli wszelką szansę wyjścia poza pewien 
rodzaj włoskiej sztampy aktorskiej. Ludo- 
wość w „Ludziach nowoczesnych" sprowa- 
dza się do krzyku i gwałtownej gestykula- 
cji (które w dobrym filmie włoskim, użyte 
umiejętnie, dają koloryt lokalny, w kiep- 
skim powielają jedynie martwy Sche- 
mat); j zaś idzie o możliwość obudze- 
nia w widzach żywszego zainteresowania, 
to pozostaje ona wyłącznie w rękach Ber- 
narda Blier; w roli szczęśliwca, który wy- 
grał noc ze Śliczną żoną karciarza, jest on 
znakomity jak zawsze; kilka razy jednak 
scenarzysta i reżyser postawili go w sytua- 
cjach, którym nawet jego wielki talent nie 
potrafił sprostać. 


„Niewierność* (Włochy). reż. Elio Petri, Lucia- 
no Mario Monicelli 


Cel - 


zemsta 


Amerykanin 
w Atenach 


pośród wielu frańcu- 
skich filmów krymi- 
nalnych, jakie ostatnio 
oglądaliśmy,  „Powo- 
dzenia, Charlie!" pre- 
zentuje się stosunko- 
wo najlepiej. „Wielki 
skok”, „Śmierć Belli" pachną na 
milę łandetą. Nie ma w nich ani 
krzty pomysłowości, akcja toczy 
się monotonnie i gdyby nie dob- 
rzy aktorzy (Emmanuelle Riva i 
Hardy Kriiger — w pierwszym 
wypadku. Alexandra Stewart i 
Jean Desailly — w drugim), oba 
filmy byłyby nie do wytrzyma: 
nia. Gubi je. pretensjonalnoś 
autorzy wmawiają nam, że wszy- 
stkie przeżycia bohaterów mają 
bogaty wymiar psychologiczny; 
tymczasem właśnie psychologia 
jest tam rodem z powieści bru- 
kowej, nieporadna i podlana psy- 
chopałycznym sosem. 


Nie rozumiem, dlaczego Fran- 
cuzi unikają w swych krymina- 
łach zwykłych, | powszednich 
zbrodni; każde morderstwo musi 
mieć sens metafizyczny. Ginie 
zgrabna sublokatorka — natych- 
miast nieporadny profesor cier- 
pi na kompleks winy i męczy się 
dopóty, dopóki naprawdę nie po- 
pełni przestępstwa. Zbrodnia ma 
mieć — zauważmy jakie to rze- 


komo mądre — sens zabiegu 
zdrowotnego: leczy bohatera ze 
skrzywień i urazów psychicz- 
nych. Bardzo ładnie pomyślane 
tylko, że Simenon (na jego książ- 
ce oparto scenariusz „Śmierci 
Belli”) nie jest Dostojewskim, a 
Edouard Molinaro — Hitchcoc- 
kiem. 


W filmie „Powodzenia, Char- 
lie'" mamy do czynienia ż aferą 
sięgającą czasów wojny: pewien 
Amerykanin poszukuje zbrodnia- 
rza hitlerowskiego, który robił 
w obozach koncentracyjnych 
eksperymenty na więźniach. Po- 
goń trwa już siedemnaście lat: 
Niemiec jest nieuchwytny, prze- 
nosi się z miejsca na miejsce, 
zmienia nazwiska. Cała intryga 
jest mocno pogmatwana. Niekie- 
dy nie bardzo się orientujemy o 
co chodzi; trzeba dobrze wytę- 
żyć umysł, aby zrozumieć me- 
chanizm funkcjonowania neohi- 
tlerowskich organizacji podziem- 
nych. Niemcy to sprytne dranie: 
raz udają handlarzy obrazów, 
innym razem — archeologów. Po- 
trafią także godzinami recyto- 
wać fragmenty sztuk 
greckich i to w oryginalnym 
sztafażu teatralnym: w amfite- 
atrze, w maskach i przy szczel- 
nie zapełnionej widowni. 


Akcja filmu rozgrywa się w A- 
tenach. Ma to dodatkowy po- 
smak atrakcji: ruiny Akropolu, 
wąskie, staroświeckie uliczki — 
i w ogóle antyczna kultura Gre- 
ków przeciwstawiona zbrodni- 
czemu rasizmowi. Czasem aluzje 
są natrętne i mącą sensacyjny 
przebieg zdarzeń. Przypomina się 
teatr: bohater pędzi za podejrza- 
nym osobnikiem, aż nagle prze- 
rywa pościg i w przytulnej ka- 
wiarence wygłasza sąsiadom hu- 
manistyczne tyrady. W zakoń- 
czeniu — malowniczo ułożony 
trup Niemca sponad którego 
zrywają się trzepoczące gołębie. 
Metafora wymowna — chwalić 
się nie ma czym. 


W roli Amerykanina występu- 
je Eddie Constantine, który w 
zależności od pogody, nastroju, 
ładnej partnerki — raz mówi po 
francusku, raz po angielsku. A 
czasem nic nie mówi, bo reżyser 
pomyślał o monologu wewnętrz- 
nym, który wygłasza postronny 
obserwator. Amerykanin ma wy- 
gląd tępy, bardzo dobrze strzela 
z karabinku sportowego, a jego 
starcza, zmęczona twarz dosk: 
nale kontrastuje z krzepkimi, 
młodzieńczymi złoczyńcami. Nie 
zapominajmy, że Amerykanin, a 
zwłaszcza jego przyjaciel Evrard, 


to ludzie, któ! 
den cel 


mają tylko je- 
- zemstę. Celowi temu 
poświęcają wszystko 

watne, zawód, karierę. 
ną, dopóki nie odnajdą poszuki- 
wanego hitlerowca. A potem? 
Przecież od zakończenia wojny 


6 sił, aby powrócić do 
racować, 0- 
enić się? Są to znaki zapytania, 
na które film nie odpowiada, 0- 
graniczając się jedynie do ich za- 
sygnalizowania. 


zdradza od czasu do 
czasu nieumiejętność organizo- 
wania sensacyjnego widowiska. 
Raz sięga do komiksu, innym ra- 
zem bawi się w „nową falę": bę- 
dąc scenarzystą Franęoisa Truf- 


JANUSZ SKWARA 


fauta („Gładka skóra”) podrabia 
swego mistrza. Jego film jest 
konglomeratem różnych stylów, 
metod inscenizacyjnych. Pewne 
raptowne przeskoki czasowe po- 
wodują, że widz niekiedy gubi 
się, ale za to przytłumione zo- 
stają  nieporadności myślowe. 
Może właśnie dlatego odbiera się 
„Powodzenia, Charlie!" znacznie 
lepiej niż „Śmierć Belli 
„Wielki skok”. W ostatecznym 
rachunku jest w tym filmie zna- 
cznie więcej zdrowej sensacji 
zaskakujących sytuacji niż sile. 
nia się na wielkie problemy ps; 
chologiczne i moralne. 


„Powodzenia, Charli 
reż. Jean-Lonis Richard 


FILMY TRZECH 


SZ 


Ajryko, obudź się! 
Prezydent Kenii, Yomo Kenyatta 


Międzynarodowy Kongres Filmowy pod hasłem „Afryka 


i Azja w filmie dokumentalnym” został zorganizowany 
Przez „Wiener Institut fiir Entwicklungstragen", zajmu- 


jący się problemami 


„trzeciego świata". 


W kongresie 


uczestniczyli filmowcy, przedstawiciele radia i telewizji, dzia- 
łacze polityczni i społeczni z czterech kontynentów — dele- 
gowani przez agendy ONZ, szczególnie UNESCO. 


— Jaki był cel kongresu? — 
pytamy reż. Tadeusza Jawor- 
skiego, który reprezentował Pol- 
skę. 


— Starano się określić formy 
współpracy pomiędzy  poszcze- 
gólnymi kinematografiami, aby 
lepiej poznać życie krajów azja- 
tyckich i afrykańskich. Wskazy- 
wano, że kamera filmowa umoż- 
liwia penetrację w skompliko- 
wane sprawy tych dwu konty- 
nentów i że dzięki temu świat 
może otrzymać wiele rzetelnych 
informacji o przeobrażeniach po- 
litycznych, społecznych, gospo- 
darczych i kulturalnych. 


— Czy podczas kongresu od- 
bywały się projekcje filmowe? 


— Wyświetlono około 40 _ jil- 
mów (w większości kolorowych) 
o Afryce i Azji, zrealizowanych 
przez filmowców europejskich, 
afrykańskich i azjatyckich, a tak- 
że przez Afrijkanów żyjących w 
Europie. Należy do nich na przy- 
kład Horatio-Jones, reprezentu- 
jący kinematografię Nigerii, lecz 
mieszkający stale w Londynie, a 
także reż. Lionel Ngakane, przed- 
stawiciel Republiki Południowej 
Afryki. Jego film „Ajryko Po- 
łudniowa — obudź się" był jed- 
nym z najciekawszych, poruszał 
bowiem skomplikowane proble- 
my rasowe i społeczno-politycz- 
ne. Niestety, niemal wszystkie 
pasjonujące tematy są filmowa- 
ne przez naszych kolegów z A- 
fryki na razie dość nieporadnie, 
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„powiedziałbym:  nieprofesjonal- 
nie. Stawiają oni przecież dopie- 
ro pierwsze kroki. 


— Czy mówi 
czas dyskusji? 


no o tym pod- 


— Oczywiście, rozważania nad 
sposobami kształcenia fachow- 
ców zajęły większą część obrad. 


Nie będzie to łatwe: pracują oni 
dorywczo, są uzależnieni od przy- 
padkowych producentów — prze- 
de wszystkim prywatnych, na- 
rzucających im tematykę i me- 
tody realizacji. 


Europejscy twórcy zaś wpro- 
wadzają do swoich filmów zbyt 
wiele egzotyki — taniej i ogra- 
nej — na przykład w pełnome- 
trażowym „Dahomeju” (reż. Re- 
nć Gardi, producent i operator 
Armin Schlosser), który był lau- 
reatem głównej nagrody tego- 
rocznego festiwalu filmów etno- 
graficznych i socjologicznych we 


Florencji, co wzbudziło pow- 
szechne zdziwienie. 


Afrykanie krytykowali spoj- 
rzenie Europejczyków na _ ich 
kontynent; zarzucali  powierz- 
chowność, stereotypowe myśle- 
nie, pogoń za emocją. Padały 
pytania: dlaczego — filmujecie 
przede wszystkim nagie ajrykań- 
skie kobiety, skoro nigdy w fil- 
mach europejskich nie pokazuje- 
cie na ekranie obnażonego bius- 
tu Claudii Cardinale...? Dlaczego 
widzicie u nas przede wszystkim 
ludność tańczącą lub schorowa- 
ną? 


Ale — o paradoksie — rów- 
nież filmy Afrykanów nie mogły 
być tutaj wzorem, gdyż powta- 
rzały te same błędy, które oni 
potępiają u innych. Pokazywały 
właśnie taniec i właśnie muzy- 
kę! I choroby też. Nawet w iń- 
ieresującym filmie „Lagos” r. 
Bayo Imevbore. 


— Czytaliśmy w prasie, że 
bardzo dobrze został przyjęty 
pana film „Zmierzch czarowni- 
ków”. 


— Przede wszystkim dobrze 
się stało, że Polska wzięła udział 
w __ kongresie. A __ projekcja 
„Zmierzchu czarowników” stała 
się dla mnie w Wiedniu ważnym 
i ciekawym doświadczeniem. 
Przypomnę. że ten pełnometru- 
żowy film — przyjęty w Polsce 
z sympatią — wywołał protesty 
i krytyczne oceny wśród studiu- 
jącej u nas młodzieży ajrykań- 
skiej, zaś na festiwalu w Lip- 
sku został wręcz wygwizdany. 
Jadąc na kongres byłem niespo- 
kojny, czy mój film nie zostanie 
potraktowany podobnie. Na sali 
obrad znajdowali się przecież 
prócz filmowców — działacze 
polityczni i społeczni, pełnomoc- 
nicy prezydentów i premierów 
rządów, afrykańskich, a w Komi- 
tecie Honorowym zasiadał Toin 


Mboya z Kenii — generalny se- 
kretarz rządzącej partii Kanu, 
grający w moim filmie... 


— Przeżył więc pan niespo- 
dziankę... 


— Dyskutanci podkreślali, że 
pokazuję kontynent afrykański 
prawdziwie. W dużej mierze to 
również zasługa operatorów Ser- 
giusza Sprudina i Jerzego Go- 
ścika oraz operatora dźwięku. 
Zbigniewa Wolskiego. A takie 
naszego laboratorium, które 
przygotowało dobrą kopie; był 
to naprawdę najlepszy kolorowy 
film przeglądu. Ubolewano, że 
„Zmierzch czarowników” nie był 
wyświetlany podczas tegoroczne- 
go festiwalu florenckiego. Dele- 
gaci Afryki i Azji sugerowali, 
że powinien znaleźć się na in- 
nych festiwalach a także w nor- 
malnej dystrybucji kinowej, nie 
tylko europejskiej. 


Z tego wszystkiego wynika, 
Wiedeń może stać się w latach 
następnych niezwykle interesu- 
jącym miejscem spotkań tego 
typu, ulbowiem praca zainicjo- 
wana przez kongres dopiero się 
rozpocznie. Potrzebne będą kon- 
Jrontacje. 


W tegorocznym programie nie 
zapowiadano, że filmy zostaną 
ocenione. Był to przecież kon- 
gres, nie festiwal. Tym bardziej 
hyłem więć zaskoczony, gdy w 
ostatnim dniu obrad wręczono 
mi honorowy dyplom „za wybit- 
ny wkład w dzieło współpracy i 
zbliżenia między narodami”. Nie 
ukrywam, że byłem tym prze- 
jętu. 


Rozmawiała: 
KRYSTYNA GARBIENŃ 


okolwiek mozna by zarzucić festi- 
walom filmowym i jakkolwiek 
ocenia się ich stan obecny — nie- 
zaprzeczalną ich zasługą jest to, 
że przedstawiły a niekiedy nawet 
wyłansowały zupełnie nieznane lub słabo 
tylko znane kinematografie. Teraz np. przy- 
szła kolej na kraje nowo wyzwolone, bądź 
kraje, które dopiero rozpoczynają tworzyć 
swą kinematografię i swój przemysł fil- 


mowy. 


Na XV Międzynarodowym Festiwalu Fil- 
mowym w Karlovych Varach wyświetlono 
w ramach „małego sympozjum” filmy Algie- 
rii, Wenezueli i Iranu, a więc reprezentują- 
ce trzy kontynenty: Afrykę, Azję i Amerykę 
Łacińską. Po sympozjum odbyło się spotka- 
nie dyskusyjne. 


Filmy Algierii, Wietnamu, Kuby starają 
się dać odpowiedź na pytanie: o co walczy- 
liśmy i o co walczymy. Odpowiedź bardziej 
zresztą publicystyczno-agitacyjną, aniżeli ar- 
tystyczną. 


Najciekawszy z nich to pełnometrażowy 
dokument „Świt wyklętych” Ahmeda Rache- 
diego, poświęcony dziejom Czarnego Konty- 
nentu: jego odkrywanej dziś prehistorii i je- 
go zaginionym kulturom; jego podbojowi 
i poniżeniom; kolejnym zrywom i buntom, 
jego krwawej drodze przez mękę do trud- 
nej wolności lat ostatnich. Wielki ładunek 
poznawczy, jaki niesie z sobą ten film, po- 
mnażany jest przez osobisty, specyficznie 
afrykański (a więc jak najbardziej własny) 
punkt widzenia. Jest to film namiętny, w 
najlepszym tego słowa znaczeniu agitacyj- 
ny i powszechnie zrozumiały. 


Przedłużeniem  zainaugurowanej przez 
niego linii była kubańska „Manuela” w re- 
żyserii Humberto Solasa oraz film wietnam- 
ski „Burza nadciąga”, zrealizowany przez 
Huy Thanha i Le Huyena. Oba, powstałe 
niemal na swych antypodach, uderzają zbie 
nością fabuły. Oba opowiadają o walce wy- 
zwoleńczej, w obu bohaterką jest wiejska 
dziewczyna, ktbzą warunki czynią bojo 
niczką o wolność swego narodu. Wspólny 


Im 


jest też wojenny patos oraz to, że sprowa- 
dzają konflikty do spraw podstawowych, 
elementarnych. Nie ma w nich miejsca na 
drobiazgową analizę psychologiczną; drama- 
turgia podporządkowana jest dydaktycznej 
tezie — szczególnie mocno podkreślonej w 
filmie wietnamskim. 


Najobszerniej i najbardziej wszechstron- 
nie zademonstrowała swą produkcję Wene- 
zuela, chociaż zabrakło w jej zestawie peł- 
nometrażowego filmu fabularnego. Wenezu- 
elskie filmy najpełniej (w miarę swych moż- 
liwości) nakreśliły obraz panujących w kra- 
ju: stosunków, nalizując wiele istotnych 
problemów. Pierwszym zaskoczeniem był 
obraz stolicy, ukazany w krótkometrażów- 
ce „Urbanistyka i architektura Caracas”, o- 


balający, wyobrażenia niektórych Europej- 
czyków o _południowoamerykańskich mia- 
stach. Ale bezpośrednio po tym, w superno- 
woczesne, urzekające nowoczesnością roz- 
wiązań tło stolicy Wenezueli wpisano dwa 
liryczne opowiadania: „Refleksy” — o ma- 
rzeniach młodej dziewczyny mieszkającej z 
braciszkiem w nędznym baraku na przed- 
mieściu, i drugie „Chimichimito” — o ma- 
łym gazeciarzu. W filmach tych mówi się 
o sprawach bardzo osobistych, ale bohater. 
wie, osadzeni w konkretnym środowisku, w 
kręg. codziennych wydarzeń, są postaciami 
charakterystycznymi i _ reprezentatywnymi. 


Honorowy dyplom 
„Zmierzch czarowników" 


KONTYNENTÓW 


Ich samotność i zagubienie, ich wegetacja na 
marginesie  wielusettysięcznego ludzkiego 
mrowiska Caracas unaoczniona jest w spo- 
sób sugestywny, pobudzający do refleksji. 


Bohaterem chilijskiego filmu „Trochę um- 
rzeć” Alvaro J. Covacevicha, reżysera, auto- 
ra komentarza i kompozytora w jednej oso- 
bie, jest „przeciętny człowiek” odbywający 
codzienną wędrówkę z pracy do domu. Ale 
ta prozaiczna droga zamienia się w podróż 
poprzez coraz to nowe kręgi 


vicha coś ze średniowiecznego Jedermanna, 
który wprawdzie nie spotyka się ze śmier- 
cią, ale którego życie jest powolnym umie- 
raniem. Zapamiętałem ten film, bo — po- 
dobnie jak filmy wenezuelskie — był dowo- 
dem istnienia na kontynencie południowo- 
amerykańskim ambitnego, postępowego prą- 
du twórczego, przeciwstawiającego się poto- 
kowi komercyjnej tandety. 


Kinematografie uczestniczące w 
sympozjum” przedstawiły również 
mów folklorystycznych, krajoznawczych lub 
obyczajowych. Prawdziwą niespodzianką by- 
ła barwna,  poetycko-satyryczna baj 
„Świt koziorożca” (Iran), nagrodzona już 
zresztą wcześniej w Cannes. Poza uznaniem 
dla sprawności twórców, umiejętności opero- 
wania światłem i kolorem — nie wniosły 
one jednak wiele istotnych wartości do dy- 
skusji. W żadnym też r nie przyczyniły 
się do znalezienia odoowiedzi na zasadnicze 
pytanie: co dalej z sympozjum? 


lałym 
jele fil- 


Tegoroczne „małe sympozjum” określono 
jako „fazę przejściową”. Do czego? Tego nie 
powiedziano. Na pewno impas, w jaki po- 
padło to pożyteczne i potrzebne forum, jest 
odbiciem kryzysu obserwowanego na wszyst- 
kich festiwalach międzynarodowych, Tylko, 
że tamtym to nie zaszkodzi; na pewno go 
przeżyją. Co do sympozjum, nie można — 
niestety — mieć tej pewności. 


ZDZISŁAW BERYT 


Jak dobry żolnierz 
Franęois Truffaut, Macha Meril i Orson Welles (z 


elles bawił niedawno w  -- Czy często chodzi pan do kina? 
Paryżu z okazji premiery „Falstaf- — Coraz rzadziej. Kiedyś byłem 
fa”. Po pokazie odbyła się konfe-  ugzięcznym widzem. Jednakie na- 
rencja prasowa. Oto fragmenty st wet dziś, kiedy kino jest dla mnie 
nogramu: pracą. zawodem — oglądanie filmu, 
— Jak pan się czuje. Kiedy mra niezależnie od jego wartości, pozo- 
pen w złym filmie? staje dla mnie przeżyciem 

— Ciuję się jak dobry — żolnie Welles udzielił również wywiadu 
i kiedy tyiko mam możność, pró-  dziennikowi ..lLe Monde". Mówił o 
buję wnieść zmiany do scenarlisia swej pracy nad _ „Falstaftem”, m 
i dialogów. koncepcji głównej postaci, o tym. 
— placzego nie kręci pin w Hol. że uważa ten film za bardziej „ki- 
lywoodzie? nowy” i mniej teatralny od swych 
j poprzednich adaptacji Szekspira: 
- A któż dziś kreci 16 Holu- . LOgella" i „Makbet 

woodzie!? 

chciałbym przenieść na ekran 

— Dluczego realizuje pin filmy Króla Leara" — powiedział reżyser 
wyigcznież w Hiszpanii? Przeraża mnie to. że inow będę 
- Odpowiada mi klimat; w urę  musłał grać. Lubię reżyserować, nie 
uchodzą także sprawy linunsowe. chcę być aktorem. A. tymczasem 
Znalasłem w Hiszpanii pieniądze gralem we wszystkich swoich fil- 
i mogę pracować — a lo najwaźniej- much, z: wyjatkiem - „Wspaniałości 


sze, Ambersonów". Nie gram takie w 


Mość 
W SZESNASTYM WIEKU 


Reżyserzy włoscy Lucignano 1 Crisple 
no przystępują do realizacji filmu, skła- 
oającego się z trzech opartych 
na _ opowiadaniach - szesnastowiecznego 
pisarza GiantrancescoStraparda. W 
weli „Domitilla” rolę tytułową obejmie 
Gina Lollobrigida. Domitilia jest 
nadwornego nstronoma, zakochanego w 
gwiazdach. Bohaterkę nawiedzają nocne 
koszmary; śni o wszystkich  mężczyż- 
nach, których widziała poprzedniego 
dnia, Wkrótce sny stają się jawą. Spra- 
gniona miłości kobieta zdradza męża z 
rycerzami. W roli roztargnionego i za- 
pracowanego astronoma wystąpi Adolfo . 
Cell. | 

Bohaterem noweli „Bastiano” jest bez- 
troski kawaler, spędzający Czas na Mi- 


nowel 


no- 


żona 


łostkach i zabawach, Największą prz. 
jemność sprawia mu robienie kawałów. | 
Przebrany za papieża Juliuszą If, nić | 
xozpoznany przez przyjaciól, każe skla- | 
dać sobie hołdy, Nie uchodzi mu to 
bezkarnie. Przyjaciele mszcząc się. po- 


wodują śmierć wesolego kawalarza. Na 
uroczystym pogrzebie, ku zdumieniu | 
przerażeniu obecnych, nieboszczyk wsta- | 
Je z trumny. W roli Bastiano wystąpi | 
Viltorio Gassman. Jego partneska 
dzie Maria Graria Buccella 


8 


Film 


Kichocie”; występuję tam 
tulko jako Orson Welles, komenta 
ter pośredniczący pomiędzy publi 
nością a. postaciami filmu. Akcja 
czy się w dwóch płaszczyznach 
w czasach Cervantesa i. współcześ- 
nie, Chcę priez to nowiedzieć, t 
Den Kichot pozostał 
że wełąż żyje t wędruje 
ponti. Przedstawię problem 
ki w dzisiejszej Hiszpani, 
chała  wubierającego się na 
żue up 

Podobnie 
jest 


+Don 


nieśmiertel»' 
po Hisz 

turysty- 
Don Ki- 
księ- 


jak Falstaff, Don Kichot 
postacia znana ne calym 
Ale rycerz Cervantesa jest we- 
mnie ludzki kspi- 
Odpowiednikiem 
Sancho Pansa 


świe 


dlug 
rowskiego 
Patstajja 
Wywiad i_ konterencję  prasow: 
sfilmował znany dokumentalista fran- 
cuski Frangois Reichenbach. ktory 
przygotowuje film telewizyjny o 
Wellesie. 


mniej 
bujona. 
Jest 


raczej 


PRZEGIWKO WOJENNEMU ANAGI 


W Faryżu odbyła się pr 
tera „Objectit 
dochinach) zrealizował 
kryminalnych. Jego jest 
i przeprowadzenia skomplikowanego 

— kiedy Ktoś realizuje film kryminalny, kan 
Schoenduerffer — za wzór bierze zawsze filmy a! 
cia Ja gangsteryzmu w takich rozmiarac 
noczone w latach trzydziestych. wyjątkiem 
terrorystycznej działalności OAS. Bohater filmu 

ancuskiej Reichau, wychodzi na wolność z fo 
lata za udział w spisku pi 
uczestnikiem puczu algierskiego. Wraca do 
—- do życia w cywilu. Reichau nic jest pos 
siedział w więzieniu, nie wiemy z calą 
Jest zgorzkniały, ma wyrzut 
utratę ideałów, honoru, zasad. Do jakiej gri 
cuskich można so zaliczyć? Chyba do tych, ki 
puczu d uwieść hasłom OAS, uczestniczył 
łulności organizacyjnej, ale z przekonan nie by 
chau jest ostatnim z bohaterów pewnej cywiliza 
nastąpil wraz z końcem wojennych poczynań F 
biercą romantycznej i jednocześnie brutalnej k 
dobnie anachroniczny jak anachroniczne byty 
nach i Algierii. Sam taki byłem, kiedy mając 
się do oddziałów w Indochinach będąc wówe: 
wojna jest doświadczeniem, przez które musi | 
wiek. Bylem posłuszny rodzinnej tradycji: dz 
Verdun, ojciec — w czasie drugiej wojny świć 
ich przykładem. : 

W roli Reichau Bruno Cremer, | 

Plutonu 34 Ro za najciekawszeg 
pisałem sceuariusz z myślą o nii” 
drugą częścią zamierzonego przez 

„Pluton 317%, trzecią będzie film o 
skim „Djebet amour" — o technice wojny kontrl 
chamzmie niszczenia ludzkiej godności, o torti 


niera nowego filmu P 
Autoc „Piutonu 36 
film. który 1 
bowiem h 


0 millions" 
tym razem 
tematem 


napadu, 


nie z 


de-Re, gdzie spedził 
Byl 


się 


wystąpił 
. Uważam 


tor: 
jest 
nył 


TRZECI WYMIAR SNÓW 


Jak 
wprowadzenia 
daly oczekiwanych rezultatów, Ostatnio no! 
by w tum kierunku podjęli uczeni 
z uniwersytetu Michigan. System 

korzystaniu do zdjęć trójwymiarowych 
niej odmiany promieniu  laserow 
uzyskać na ekranie doskonały 

vez potrzeby używania okularów 


wiadomo, wszystkie dotychc pró 
khiematogrofi trójwymiarowej 1 

e p 
amerykańs 


asowe 


polega 
odpowie 

pozw 
obi 


ego, © 
technicznie 


Pracami tymt 
przemysłowy Duponta, któru 
wynalazek na 
woła on rewolucję w dzied: 
przewyższającą swym 
dźwięku, barwy i ekranu panoramicznego. 


interesował się wielki konce 
zamierza wprowad 
zapowiadając, iż u 
nie techniki filmow 
wprowadze: 


nowy rynek, 


znaczeniem 


m jedn 
Henry Fonda 


> FONBA LJ 
| JAKO SZULER 


„Big Deal Dodg: ly" (Wielka gra 


Dodge City) — to tytuł filmu Fieldera Coo 
który z iruderi można nazwać westerne 
chociaż rzecz dzieje się na Dzikim Zacł 


dzie w końcu ubiegłego ki ie ma tu tl 
dycyjnych wątków, postaci ani nawet chars 
Terystycznej dla westernu scenerii. W miejst 
wvm hotelu zbierają się raz do roku najł 
gatsi i cieszący się poważaniem notable m 
steczka, aby zasiąść do wielkiej partii pol 
ra. Tym razem w rze bierze również udz 
pewien przyjeżdny, udający się Wraz z żo 
i dzieckiem na Zachód, w poszukiwaniu f. 
my. Przyjezdny ów (Henry Fonda), w przesz 
szu imo zaklincń Żony i syna, | 
może opanować, ryzykuje i przegry 
wszystkie oszczędności. Ciężki wstrząs pov 
duje atak serca i chorego męża... zastępuje 
partii pokera żona (Joanne Woodward) któ 
jak się w końcu okazuje, jest  nienajgor: 
znawczynią gier hazardowych. 
„Pomysłowość — scenariusza, 
pointa ratują western 2 nazwy — pi 
krytyk Jean de Haroncelli w „Le Monde". N 
wątpliwym atutem jest świetny dialog, hum 
w stylu Marka Twaina, który sprawia, 
(choć akcja rozgrywa się w jednym tyl 
wnętrzu, przy stole do kart) film ogląda 
2 zapariym tchem.» 


ści 


się 


nicoczekiwa 
ten 


RONIZMOÓWI 


erre Sehoendocr(- 
* (o wojnie w In- 
ależy do gatunku 
toria organizacji 
sterski - 
erykańskie, Fran- 
| jak Stany Zje 


mówi 


być może okresu 
ex-kapitan_ armii 
tecy Saint-Martin- 


zeciwko Republice 
ycia, którego ni 
jednoznaczną. 
ewnośi zy. byl 
sumienia, cierpi 
py żołnierzy fran- 
ray w przeddzień 
aktywnie w dziac 
Rei 
ji, której zmierzch 
incji. Jest spadko 
ncepcji życi 
sojny w Tndochi 
20 lat. zaciągnąłem 
s przekonany, że 
zejść młody czło- 
adek walczył pod 
towej. Szedłem za 


po-. 


amiętny  Wilisdorf 
| francuskiego ak 
ectit 500 millions”" 
yptyku. Pierwszą 
skim algier- 
me- 


kotle 


Jak w diabelskim 


Bruno Cremer 


kotle 


i ODYSEJA SEXU 


Francuski satyryk Jean-B 
tytułem „Ł'Odysyexe”. 


pliste Rossi wydał książkę pod ir 
Reżyser Alex Jolfe erza pr. 


nieznym 
ść ją na 


1 *kran. Rolę bohatera — pomocnika fryzjerskiego, który marzy o uwiedze- 
je niu najpiękniejszi ewczyny nu świecie — zagra znakomity aktor 
4 Comćdie Francaise, Rohert Hirsch. Obok mego wystąpi Mireille Darc. 
U) 
d- 
la 


ZN 


Luis Bunuet, który planował inicha 


Jeanne 


reaiizucję Moreau 


rolt głównej. : przyczun finansowych zrezugnował : tego projektu 
le W sierpniu znakomity reżyser rozpocznie zdjęcia do filmu „Belle du 
jour” (Piękność dnia). według powieści francuskiego pisarza Josepha 


Kossel; w roli głównej u 


ustąpi Cath 


ine bencune 


Jean Delannoy 
Hugo. Koszt trzy 


zamierza nakręcić nową wersję 
i półgodzinnego filmu ma wyni 


Nędzników* Victora 
ść dziesięć milionów 


z 
LE 
= 
N 
z 
= 
5 
Z 
m 
> 
N 


| nowych franków, Jako kandydata do roli Jeana Valjeana wymienia 
w się Burta lera lub Anthony Ouinna, 
a, | 
a | 
| 
6 | 
| 


Roberto Rossellin zrealizuje we Francji film historuczny * c>asów. Fudwika 
XIv; scenartusz pisze Jean Grouatt (.Zakonrsca 

Dino De Larentiix podal do wiadomości, iż zastrzegł sobie w Zwiazku Wło- 
skich Producentów prawo sflmowania klasucznego poematu Arlasta „Orland 
szalomi” 

Oficjalnym reprezentantom angielskiej kinematografii na. festiwalu w Wenecji 


hedzie naprawdopodobniej „Fakrenneil 4517. Francois Truffaxut 


3: * 


Denys de la Patelliore 
z Michole Mercier 


realitu 


w Algierii film 
(na zdjęciu) i Danielem Gelim 


przygodowy „Czarne słońce”, 


ZGON 
MONTGOMERY CLIFTA 


W Nowym Jorku zmarli znakomity 
dktor amerykański Montgomery  CIift. 
Dehiutowal na scenie jednego z teatrów 
raku 1835. W filmie wsła- 


Broadwayu w 


wił się rolami w „Czerwonej Rzece 
Howarda Hawksu, „Miejscu pod słoń- 
cem* George Stevensa (opartym na 


słynnej książce Theodora Dreisera („TrA- 
geńia amerykańska”), „Dziedziezce” W 
liama Wiera, „Stad do Wieczno: 
Freda Zinnemanna i „Młodych Iwach« 
Fdwarda Dmytryka. Polscy widzowie z0- 
aczą go filmach „Stazio- 
ne Termini" Vittorio. De Siki, „Wyrok 
w Norymherdze* Stanieya Kramera i 
„Freud Johna Husto! 


niebawem w 


Monteomery Clit (7 pra- 
tndvch twach 


Gotowi do naśladowania 


Dwaj odtwórcy Joachima Mahlke: 
Peter Brandt (grenadier) i Lars Brandt (uczeń) 


rodzony w Gdańsku pi- 
sarz niemiecki  Giinter 
Grass opublikował po- 
wieść „Kot i mysz” w 
roku 1861, Ten krótk 
utwór literacki stanowi 
łącznik między dwoma 
zasadniczymi dziełami  prozator- 
skimi pisarza, powieściami „Bla- 
szany bębenek" oraz „Psie lata”. 
Polski przekład „Kota i myszy” 
ukazał się w połowie 1963 roku i 
wywołał dyskusję wśród naszych 
krytyków literackich. Jedni do- 
strzegali w twórczości Grassa 
przede wszystkim pogardę, nie- 
nawiść i zjadliwe szyderstwo w 
stosunku do Polski, odmawiając 
mu miana pisarza postępowego. 


Andrzej Wirth w przedmowie 
do polskiego wydania książki tak 
charakteryzował założenia auto- 
ra: „Osobliwy defekt Mahlkego 
do metaforycznego przed- 
nia napięć, jakie w czas 
wojny powstają między młodym 
Niemcem a społeczeństwem. O- 
kreślenie przeciętnej jednost 
zdaje się mówić Grass — nie mo- 
że się obyć bez mitologizacji, bez 
ucieczki w legendę, domysł, przy- 
puszczenie. Chfovięca pasja koja- 
rzy się z pasją autora, który ze 
złóż niepamięci wydobywa swoje 
zapomniane i znów z pietyzmem 
przywracane świadom: dzie- 
ciństwo”. 

Inicjatorem sfilmowania nowe- 


inni — jak Jan Koprowski w li Grassa był zachodnioberliński 
„Tygodniku Kulturalnym" — reżyser teatralny Walter Henn. 
przyznawali, że „gdy się weźmie Już w 1961 roku powstała pierw- 
pod uwagę całość jego twórczoś- sza wersja scenariusza, której 


FILMOWCY Z NRF 
REALIZUJĄ 
„KOTA I MYSZ" 


ci, owa fascynacja polskością sta- 
je się wyraźna i bezsporna, na- 
wet wtedy, gdy przybiera formy 
groteskowe, Obrazy i fakty wyr. 
wane z kontekstu powieści, z jej 
klimatu i nastroju, mogą razić 
i szokować, Widziane w całości i 
na tle całości ukazują pisarza, dla 
którego jego polskie pochodzenie 
jest problemem, a Polska, przed- 
stawiana niekiedy w sposób zmi- 
tologizowany — obsesją dojmują- 
cą i trwał: 

Jakby się nie oceniało twór- 
czości literackiej Grassa, nie spo- 
sób odmówić mu pasji i postępo- 
wych przekonań politycznych. 
Dowiódł tego ostatnio w 1965 ro- 
ku podczas kampanii przedwy- 
borczej do zachodnioniemiecki 
go Bundestagu. Z własnej inicja- 


współautorami, oprócz Henna, 
byli: sam Giinter Grass, niezależ- 
ny berliński producent filmowy 
Hansjiirgen Pohland, oraz najwy- 
bitniejszy operator _ niemiecki 
Wolf Wirth (który notabene robi 
obecnie zdjęcia do filmu). Rea- 
lizacja filmu miała rozpocząć się 
w Gdańsku latem 1963 roku. W 
tym czasie umiera nagle Walter 
Henn i projekt upada, 

Dziś, po trzech latach, na uli- 
cach i plażach Gdańska odbywa- 
ją się zdjęcia do filmu „Kot i 
mysz”. Jak do tego doszło? Roz- 
mawiamy o tym z producentem i 
jednocześnie reżyserem — Hans- 
jiirgen Pohlandem. 

— Kiedy zdecydował się pan 
na powtórne podjęcie realizacji 
filmu? 


WINA GKEMD 


Intelektualna ocena 
Operator Wolf Wirth i reżyser Hansjlrgen Pohland 


tywy i na własny koszt odbył 
Grass dwie podróże agitacyjne po 
NRF, bardzo ostro atakując po 
litykę Bonn. Wzmogło to wście- 
kłą nagonkę wstecznych kół, ze 
związkami _ przesiedieńców | na 
czele: już kilkakrotnie usiłowano 
podpalić mieszkanie pisarza w 
Berlinie zachodnim. 


Bohaterem noweli „Kot i 
mysz” jest Joachim Mahlke, u- 
czeń gimnazjalny, a później pan- 
cerny grenadier w hitlerowskiej 
którego poznajemy dzięki 
relacji jego kolegi szkolnego Pi- 
lenza. Cała opowieść rozgrywa 
się w latach wojny w Gdańsku 
i jest gęsto nasycona autobio- 
graficznymi wspomnieniami auto- 
ra. Losy Mahlkego zdetermino- 
wane zostają jego nadzwyczaj- 
nej wielkości grdyką. Ten obna- 
żony bezwstydnie symbol mło- 
dzieńczych kompleksów staje si 
motorem wszelkich działań: r. 
zykownych podwodnych wypraw 
do wnętrza wraku polskiego 0- 
krętu, dobrowolnego zgłoszenia 
się na front, wreszcie przesadnej 
gorliwości religijnej — uosobio- 
nej w kulcie Panny Marii. 


— Ponownie zainteresowałem 
się tym tematem na wiosnę 1964 
roku. Doszedłem do przekonania, 
iż nie sposób — jak to poprzednio 
zamierzaliśmy dokonać nor- 
malnej adaptacji, tak żeby akcji 
filmu rozgrywała się historycz- 
nie, w czasie wojny. Pierwotnie 
było to możliwe dzięki specyficz- 
nej koncepcji reżyserskiej Henna. 
Obecnie — bylem tymczasem kil- 
kakrotnie w Gdańsku — ana: 
chronizm pierwotnej koncepcji 
stał się dla mnie oczywisty i 
postanowiłem, ze względu na po- 
lityczne aspekty tematu, prze- 

akcję do współczesności 
Napisałem nową wersję scena- 
riusza. Pilenz, narrator z noweli, 
przyjeżdża z dość mieszanymi u- 
czuciami do dzisiejszego Gdań- 
ska, inscenizuje sobie tutaj swo- 
ją przeszłość i dochodzi do wnio- 
sku, iż również ponosi odpowie- 
dzialność za taki a nie inny prze- 
bieg wypadków. Wydaje się, że 
brzy tej koncepcji wina Pilenza 
staje się bardziej oczywista. 

-— Czy pisząc scóna: 
pan już zdecydowany reży 
wać film? 


HERO POZZO EENEODUNNOOENE 


Inscenizacja przeszłości 


Fotos roboczy 


PILENZA 


— Nie. Wtedy powstała jedy- 
ya koncepcja. Zastanawia- 
liśmy się, kto mógłby podjąć się 


Przekonałem się 
jednak, iż moja koncepcja nie 
znajdowała właściwego oddźwię- 
każdy reży- 
własne propozycje. 
obawy  potęgowały się i 
że 
powinienem ten film reżysero- 
wać sam. Było to bodajże jesie- 
nią 1365 roku. 


Moje 
wreszcie powiedziałem sobie, 


— Jaka jest zasadnicza idea 
filmu? Czy chodzi może o wspom- 
niane przez pana poczucie winy? 


— Film zawiera kilka proble- 
mów. Jest w nim przede wszyst- 
kim wspaniała i mocna idea 
Grassa, wyrażona w perypetiach 
Mahlkego, tego kawalera Krzyża 
Rycerskiego. Motorem wszystkich 
czynów bohatera jest 
je poczucie niższoś- 
takie postawienie 

i mezech, 

ciągle 


ci. Uważam 
sprawy, szczeg. 
za gudne uznan 


jeszcze nie wolno u nas „szargać 
świętości”. Już obecnie mamy 
wielu przeciwników, którzy pró- 
bują nam przeszkodzić w tym. 
aby ów Krzyż Rycersi 

żę to ostrożnie — został 
szony. 


ośmie- 


Inna idea. którą znalazłem w 
powieści i którą chciałbym wyra- 
zić w filmie, to przeświadczenie, 
że Pilenz dość dokładnie wie co 
przeskrobał. To poczucie winy 
każe mu spisać swe wspomnie- 
nia w noweli, a w filmie — każe 
mu przyjechać po latach do 
Gdańska. Postaciami Pilenza 
Mahlkego zajmowałem się bar- 
dzo drobiazgowo. Obecnie dzie- 
lę ludzi na te dwa 
kich. którzy podjud 
oraz takich, którzy gotów 
browolnie naśladować 
małpować. Oto historia Pilenza 
Mahikego... 


Posłużyłem się następującym 
rozwiązaniem: w filmie nie wy: 
stępuje młody Pilenz, gdyż nie? 

móglby on dokonać intelektual-" © 
nej oceny swego postępowania. 
Oceny takiej dokonuje dorosły 


Pilenz, który przyjeżdża do Gda! 
ska pozostając dorosłym Pi- 
lenzem — występuje wspólnie ze 
swoimi ówczesnymi młodymi ko- 
legami. Inscenizacyjne 
wanie tej koncepcj 
wiele trudności, ale daje też dużo 
zadowolenia. Jestem przekonany, 


opraco- 


storii. 


— Jaki był stosunek Grassa do 
takiej koncepcji filmu? 


— Początkowo nie był zbyć u- 
szczęśliwiony, widział w filmo- 
wych środkach wyrazowych nie- 
bezpieczeństwo uproszczeń. Grass 
pisze niezwykle barwnie, wielo- 
płaszczyznowo i 
nie tego w filmie jest niemożli- 
we. Mam jednak wrażenie, iż w 
obecnej fazie realizacji zgadza się 
ze mną. Zastanawialiśmy się, czy 
Grass powinien tu przyjechać, 
ale on sam doszedł do przekona- 
nia, iż taki film może być rea- 
lizowany wyłącznie przez jednego 

żysera. Dał mi całkowitą swo- 
bodę, ze zmianami dialogów 
włącznie. 


— Jaką rolę spełnia w tym fil- 
mie współczesność? 

— Ma ona, poprzeż stworzenie 
odpowiedniego dystansu, posze- 
rzyć zasięg skojrzeniowy widza. 
Przecież Pilenz żyje we  współ- 


czesnym świecie, a akcja filmu 
rozgrywa się w Polsce. Istnieją u 
nas grupy, zwane u was odwe- 


towymi, które wysuwają okre- 
ś ; jestem zdania. 
iż nie należy tych problemów 
przemilczać e w sposób roz- 


sądny rozpra ię z nimi. Dzia- 
łalność Grassa, o czym nie wol- 
no zapominać, a szczególnie jego 
akcja przedwyborcza — powodu- 
że film ten nabiera u nas ak- 
centów politycznych. Istnieją u 
nas również 8 postępowe, a są 
one. — moim zdaniem — obecnie 
już tak silne, iż prawdopodobnie 


cały ten kompleks zostanie roz- 
ładowany i ustanie to igranie Z 
przeszłością. Nie sądzę, aby nasz 
film mógł do tego doprowadzić 
ale myślę. że może on być — 


obok wielu innych — środkiem 
prowokacji. 

— Pokazując Gdańsk takim, 
jaki jest on dzisiaj, naraża si 


pan na dodatkowe ataki rew 
nistów. 


— Tak, w ten sposóh akceptuję 
tę rzeczywistość. Wiem o tym i, 
jak wspomniałem, już obecni: 
trzymujemy listy protestac: 
Sądzę jednak, że jest to również 
jednym z zadań filmu — sprowo- 
kować ludzi, którzy wolą o tym 
ja określone- 


— Jak pan ocenia współpracę 
z polską ekipą? 


— Przede wszystkim imponuje 
mi elastyczność ekipy, zdolność 
natychmiastowego *dostosowywa- 
nia się do zmieniających się 
często z godziny na godzinę 
wymogów _ realizatorskich, 


cha- 


* 


Zdjęcia plenerowe (usługi przy 
realizacji świadczy zespół RYTM) 
zakończone zostaną w pierwszej 
połowie sierpnia. Potem nastąpi 
krótki okres zdjęć atelierowych 
w Berlinie zachodnim i prapre- 
miera filmu, która przewidziana 
została na 21 października. Film 
został „w ciemno” zaproszony na 
festiwal w Wenecji, ale nie bę- 
dzie niestety na as gotowy i 
nie weżmie udziału w tegoroć 
nym konkursie. 


BOHDAN ZIÓŁKOWSKI 


zdjęcia: 
JEAN-GILBERT BONNE 


Gotowi do podjudzania 


Claudia Bremer 


jako Tulla 
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z zytelnicy polscy 
przypominają so- 
bie zapewne sen- 
sacyj wiado- 
publiko- 


w roku ubiegłym, a doty- 
czące działalności Gaultic- 
ro  Jacopettiego („Pieski 
świat”) w Kongu. Pewien 
włoski dziennikarz oskar- 
żył go na łamach wielkie- 
go tygodnika, że w czasie 
realizacji filmu kazał za- 
strzelić kilku młodych Mu- 
rzynów. Opowiedział o tym 


dziennikarzowi sam Jaco- 
petti. 
Przeciwko  Jacopettiemu 


wszczęto dochodzenie, prze- 
słuchano wielu świadków, 
sędziowie starannie prze- 
studiowali nakręcony ma- 
terial, 
cjami, 


łącznie z sekwen- 
które nie zostały 


| zniesławienie, 


KORESPONDENCJA WŁASNA Z RZYMU 


Co więcej, skarga 


0| 


Film pomyślany 


przez Jacopettiego przeciw- | zacji posłużono się najno- 


wykorzystane przy monta- 
żu. W końcu śledztwo 
umorzono — z braku oczy- 
wistych i ściśle sprecyzo- 
wanych dowodów winy. 
Jednakże ostateczna sen- 
tencja aktu umorzenia 
sprawy, sformułowana w 
tonie bardzo nieprzychyl- 
nym dla Jacopettiego, 
uznawała fakt, że reżyser 
chwalił się czynami, któ- 
rych następnie się wyparł, 
rzuciła też światło na prak- 
tykę preparowania niektó- 
rych zdjęć, kręconych po- 
noć w Afryce, poddając w 
wątpliwość ich autentyzm. 


2. 


przez sąd odrzucona bez 


| rozpatrzenia. 


Najemny żołnierz nie- 
miecki Miiller, który znaj- 
dował się w Kongu w tym 
samym czasie co Jacopet- 
ti, ponowił niedawno w 
wywiadzie _ telewizyjnym 
oskarżenie przeciwko włos- 
kiemu filmowcowi, wspo- 
minając że kazał on za- 
strzelić kilka osób, aby 
uzyskać w ten sposób od- 


W tym | 
aaa YI | JEst FdIRPiJacopetLISzCBBO” 


samym mniej więcej cza- 
sie film Jacopettiego „Żeg- 


naj, Afryko” wszedł 
ekrany przy akompania- 
mencie wielkiej i hałaśli- 


wej kampanii reklamowej. 


Można to nazwać prawdzi- 
wym skandalem. 


ko dziennikarzowi, została | 


na| 


wocześniejszymi środkami 
technicznymi. Trudno 50- 
bie jednak wyobrazić tezę 
bardziej reakcyjną od tej, 
jaką głosi „Żegnaj, Afry- 
ko”. Jest to pełne żalu po- 
żegnanie z Afryką kolonia- 
listów, rasistowski alarm 
przeciwko nowym niepod- 
ległym państwom afrykań- 
skim, gdzie Murzyni rzą- 
dzą się samodzielnie nie 
chcąc być dłużej „bydłem 
roboczym”. „Ostatnim ra- 
jem" czarnego kontynentu 


łudniowa Afryka! 

Z sadyzmem i typową 
dla autora skłonnością do 
niezdrowej sensacji 
przedstawia film 
okrucieństwa rzezie wśród 


pełne 


|ludzi i zwierząt. jako je- 


Rasistowski alarm 


„żegnaj, 


Afryko” 


został | 
wniesiona | jako dokument, przy reali- 


dyną rzeczywistość dzisiej- 
szej czarnej Afryki. Suge- 
ruje się, że jedynym pra- 
wem Afrykanina (a być 
może człowieka w ogóle) 
jest bestialstwo. Film ten- 
dencyjny w swej myśli 
przewodniej, nie waha się 
przed użyciem wszelkich 
możliwych efektów o cha- 
rakterze czysto widowis- 
kowym, nie próbując ob- 


i ani wytłumaczyć 
przyczyny ukazywanych 
zjawisk. Jedynym celem 


pozostaje stworzenie stanu 
psychozy u widza, wywo- 
łanie oburzenia przeciwko 
państwom afrykańskim. 
Reżyser nie cofa się przed 
deformacją, wypaczeniem 
sensu, rekonstrukcją rze- 
czywistości dla własnych 
potrzeb, przedstawiając ją 
później jako dokument 
„surowy i prawdziwy”. 


Drobnomieszczańska opi- 
na odniosła na 
filmu  wraże- 
że Europa  postąpi- 
źle opuszczając Afry- 
kę, że Murzyni „nie są 
jeszcze dojrza ż 
SĄ „I szą”, 
im pomóc 
wszystkich 


należy 


raczej 
wytrzebić”. 
Sugerowane w komentarzu 
filmu wywody są oczywi- 
stą próbą rozpowszechnia- 


nia światopoglądu  rasis- 
towskiego w narodzie wło- 
skim, który nigdy, nawet 
w okresie faszyzmu i nie- 
mieckiej okupacji, nie oka- 
zał się podatny na tego ro- 
dzaju teorie. Jeśli Jacopet- 
ti odniósł nawet pewien 
sukces wśród niektórych 
warstw publiczności, w 
znacznie większym stopniu 
wywołał swym filmem 
olbrzymie poruszenie i fa- 
lę oburzenia. Krajowy 
Związek Autorów Filmo- 
wych (Associazione Nazio- 
nale Autori Cinematografi- 
ci) wydał komunikat gło- 
szący, że realizatorzy filmu 
nie są członkami związku 
a ich metody kolidują z 
etyką zawodową; film za- 
wiera zdjęcia będące fal- 
szowaniem _ rzeczywistości, 
na co już zwróciło uwagę 
śledztwo. Pewien profesor 
uniwersytetu, członek 0r- 
ganizacji międzynarodowej 
do spraw ochrony przyro- 
dy, który niedawno odwie- 
dził różne kraje afrykań- 
skie, opublikował dwa 
artykuły w „II Corriere 
della Sera”, wielkim 
dzienniku mediolańskiej 
konserwatywnej burżuazji, 
gdzie min. utrzymuje, że 
np. w dziedzinie polityki 
„parków narodowych" po- 
winniśmy się uczyć od 
Afrykanów! Jeden z depu- 
towanych partii chrześci- 
iańsko - demokratycznej, 
przewodniczący Instytutu 
do spraw Afryki, złożył 
w. parlamencie interpela- 
cję podkreślającą, że na- 
leży uznać za niewłaściwe 
rozpowszechnia filmu 
przedstawiającego _ „kom- 
pletnie fałszywy obraz zia- 


wiska o tak  doniosłym 
znaczeniu historycznym, 
jakim jest proces emancy- 
pacji narodów „trzeciego 
świata”. 

Włoska telewizja, zazwy- 
Czaj bardzo śmiała i 


ostrożna w formułowaniu 
wniosków na temat aktu- 
alnych wydarzeń, przepro- 
wadziła ankietę konfron- 
tując „reakcyjne” impresje 
niektórych widzów, którzy 
oglądali m, i riposty 
afrykańskich studentów 
kształcących się we Wło- 
szech. Zorganizowano serię 
programów o historii, kul- 
turze i dniu dzisiejszym 
Afryki; autorem ich jest 
reżyser Folco Quilici, cie- 
szący się powszechnym 
uznaniem jako specjalista 
filmów podróżniczych. 

Tymczasem jednak „Żeg- 
naj, Afryko” wyświetlana 
jest nadal we włoskich 
kinach, ale Jacopetti, ze 
swoim cynizmem,  bez- 
czelność skłonnością do 
sensacji i brakiem huma- 
mu, stał się postacią 
izolowaną i  pogardzaną. 
Aby przywrócić dobre 
imię kinematografii włos- 
kiej w oczach krajów afry- 
kańskich Piero Viva- 
relli postanowił zrealizo- 
wać dwa filmy dokumen- 
talne zatytułowane „Witaj, 
Afryko". 


Głupota inteligencją 
| „Król kier” 


ZALEŃSTW 


Senlis to małe miasteczko po- 
łożone 50 kilometrów na północ 
od Paryża i znane przede wszys- 
tkim ze swej zabytkowej gotyc- 
kiej katedry. W jego wąskich u- 
liczkach znaleźć można malowni- 
cze stare domy, które do dziś 
zachowały swój staroświecki u- 
rok, choć z biegiem lat pozamie- 
niano je na garaże czy sklepy z 
pamiątkami. Podobnie jak We- 
necja — Senlis wydaje się nie- 
tknięte od stuleci przez nowo- 
czesną cywilizację. Mieszkańcy 
to ludzie ceniący spokój i dobre 


boya”; w ręku dzierżył łańcuck 
z uwiązanym nań niedźwiedziem 
polarnym. Szwajcarzy z gwardii 
watykańskiej grali w kręgle na 
placu przed ratuszem, podczas 
gdy trzy mocno wydekoltowane 
niewiasty lekkich obyczajów 
weszły paradnym krokiem do 
katedry, usiadły w ławkach 
glównej nawy i poczęły śpiewać 
hymny na cześć wolnej miłości. 
Wśród tego zwariowanego towa- 
rzystwa tylko jeden człowiek — 
młody szkocki żołnierz — zdawał 
się być przy zdrowych zmysłach. 


Korespondencja własna z Francji 


samopoczucie, niechętni zgiełko- 
wi i nerwowości wielkiego świa- 
ta. i 

Tę idyllę zakłóciły ostatnio 
wydarzenia, które dla poczci- 
wych francuskich prowincjuszy 
okazały się prawdziwym szo- 
kiem. Całymi dniami tkwili w 
oknach lub gromadzili się na 
ulicach, obserwując  szaleńczy 
spektakl, jaki rozgrywał się na 
cichym i spokojnym tle ich 
miasteczka 

Dostojny biskup w lśniącej 
purpurze wszedł do kawiarni na 
rogu i zaczął popijać piwo z 
właścicielką miejscowego domu 
publicznego. Mer w czarnym ża- 
kiecie obwieszonym  rozetkami 
Legii Honorowej pojawił się 
przed frontonem katedry i po- 
Czął karmić liśćmi kapusty fleg- 
matycznego wielbłąda. Mężczyz- 
na odziany w lamparcią skórę 
niedbale oparł się o ki 
tając najnowszy numer 


poruszając się po miasteczku ni- 
czym Alicja w krainie czarów. 
Całe to zamieszanie spowodo- 
wała ekipa  realizatorska reż. 
Philippe'a De Broki, który właś- 
nie w Senlis kręci swój nowy 
film „Król kier”. Akcja rozgry- 
wa się podczas I wojny świato- 
wej. Wycofujący się batalion 
niemiecki chce wysadzić w po- 
wietrze małe miasteczko w pob- 
liżu Paryża. Nacierający oddział 
żołnierzy szkockich dowiaduje 
się o tym od działającego wśród 
Niemców francuskiego szpiega. 
Cóż, kiedy szpieg został rozstrze- 
lany przez Niemców, zanim jesz- 
cze zdołał dokładnie określić 
miejsce, w którym założono mi- 
ny. Do miasteczka zostaje więc 
wysłany ów szkocki żołnierz, by 
miny zlokalizować i unieszkodli- 
. Tymczasem mieszkańcy na 
wiadomość o planowanym znisz- 
czeniu miasteczka uciekają w 
popłochu. wypuszczając na wol- 


ność pensjonariuszy miejscowego 
szpitala wariatów a także wszys- 
tkie zwierzęta z ogrodu zoolo- 
gicznego. Wielbłądy, słonie i lwy 
krążą po ulicach; w opustosza- 
łych urzędach, katedrze i miesz- 
kaniach  poczynają  buszować 
wariaci. Każdy z nich urzeczy- 
wistnia teraz swoje  szaleńcze 
pragnienia. Przybyły do miasta 
żołnierz szkocki nie może pojąć 
co się dzieje. Przypuszcza, że 
sam zwariował... 


— Chciałbym, żeby dobrze zro- 
zumiano, o co mi chodzi — mówi 
Philippe De Broca. — Nie drwię 
z ludzkiego szaleństwa, lecz po- 
kazuję absurd wojny i bezsens 
nienawiści, Chcę poddać rewizji 
pewne wątpliwe zasady moralne 
i pokazać, że zło może czasem 
stać się dobrem i odwrotnie, że 
w pewnych sytuacjach inteligen= 
cja okazuje się głupotą, a głu- 
pota — najwyższym przejawem 
inteligencji. Zdaję sobie sprawę, 
że moja gra jest niebezpieczna: 
widzowie mogą śmiać się w 
miejscach tragicznych — wtedy 
kiedy powinni płakać; albo też 
odwrotnie: płakać wtedy, kiedy 
oczekuję wybuchów śmiechu. AL 
takie ryzyko musi dzi: 
podejmować coraz czt 


żeli chce być bezkompromisowy 


i docierać do prawdy. 


CHRISTOPHER BEAL 


I PRAWDA 


Inteligencja głupota 
„Król kier” 


D 


- HUSTONOWIE 


oraz chętniej oglądam filmy amery- 
fkańskie. W „Iluzjonie” — Williama 

C Wylera, w klubach — Johna Husto- 

na. Po awangardzie, której się ostat- 

nio napatrzyłem, w filmach wymie- 
nionych reżyserów wiadomo przynajmniej o 
co chodzi. 

Pisałem niedawno o „Sokole maltańskim 
Hustona, z Bogartem w głównej roli. Teraz 
oglądałem znów „Skarb z Sierra Madre” 
tegoż reżysera, z tym samym aktorem. Ale 
nie nad Bogartem chcę się dziś zatrzymać. 
Chcę mówić o Hustonach, synu i ojcu, reży- 
serze Johnie i aktorze Walterze, grającym w 
„Skarbie” jedną z głównych ról. 

Treść filmu jest prosta. Trzech wykolejeń- 
ców: Dobb, Curtin i stary Howard, którzy 
przypadkiem spotkali się w Meksyku, wyru- 
szają na poszukiwanie złota, Trafiają na zło- 
todajną żyłę, stają się bogaci, ale z powodu 


Aleksander Jackiewicz 


niesnasek, a w końcu jawnej wrogości, roż- 
bici i skłóceni, tracą cały majątek i jeden 2 
nich. ginie. ń 

Film jest interesujący. Każdy w nim znaj- 
dzie coś dla siebie. Jest tu czarna psycholo- 
gia, uosobiona w postaci Dobba, granego 
przez Bogarta, studium tego, jak zachłanność 
z człowieka robi przestępcę. Niemal fre 
dyzm i jakby ślad Dostojewskiego. Jest też 
morał, że zbrodnia nie popłaca, Ale jest tak- 
że dobroć w osobie prostodusznego Curtina. 
Wreszcie rozsądek, sceptycyzm, rozsądna 
przebiegłość starego Howarda, z rewelacyj- 
nym Walterem Hustonem w tej roli. 

Ojciec i syn, doświadczony aktor i reżyser 
dali w „Skarbie z Sierra Madre" wzór współ- 
pracy i wzajemnego zrozumienia. Film ten 
był zresztą ostatnim aktem kariery Waltera 
H:stona. Stary aktor niedługo później umarł. 

Walter Huston był z wykształcenia inży- 
nierem mechanikiem, w młodości pomagał 
w prowadzeniu ojcowskiego przedsiębiorstwa. 
Jego syn John zajmował się zawodowo bok- 
sem, następnie parę lat spędził 'w kawalerii 
meksykańskiej zanim został scenarzystą i 


Wiesław  Stradomski — 
„KRĘCIMY FILM AMATOR- 
SKI". Centralna Poradnia A- 
matorskiego Ruchu Artystycz= 
nego, Warszawa — 1966, str. 
172. 


» niniejszego | pode 
ręcznika jest przekazanie Czytel- 
nikowi niezbędnej wiedzy o a- 


matorskiej twórczości filmowej. cie przed <chematyzmem, czyli 
potraktowanicii 
matu w sposób banalny i sloga- 


Zawarte tu wiadomości usyste- 
matyzowane będą zgodnie z ko- 
lejnością procesu powstawania nowy” 
utworu filmowego" — pisze au- 

tor we wstępie. Chodzi 
„yodręcznik reżyserii 
dla amatorów. Nie znajdziemy 
tu prawie żadnych porad doty- 
czących jakości sprzętu technicz- 
nego, jego obsługi itd.; autor 
zakłada, że są to dla czytelnika 
sprawy znane. Ogranicza się do 
wskazówek „warsztatowych”. 
Książka zaczyna się od prze- 
glądu tematyki dostępnej dla (il- 
mowca-amatora, Następne | roż- 
działy przynoszą informacje o 


należałoby 


blioteczki 


tym, jak należy opracowywać  hui”, dedykowany Otto Pri 
Książkę otwiera o 


jak należy 
o zdjęć. Da- 


scenariusz, sceno) 
przygotowywać się 
lej znajdujemy m 
rys gramatyki filmowej (zasady 
kompozycji kadru, organizacji 
ruchu w kadrze, doboru usta- 
wień). Po omówieniu pracy re- 
żysera-amatora na planie, nastę- 
pują rozdziały poświęcone obrób- 
ce taśmy, montażowi, udźwięko- 


rytycznych. 


Książka budzi mieszane uczu- 
cia, Główny grzech autora zdaje 
się polegać na tym, że niektóre 
jego porady — zwłaszcza te, któ- 
re zbliżają się do zagadnień e- 
stetyki filmowej — są zbyt ogól- 
nikowe, by iogły mieć prak- 
tyczną wartość. Pisząc np. 0 do- 
kumentalnym filmie amatorskim, 
autor wylicza różne tematy odl 
powiednie dla filmów tego typu; 
po czym konkluduje: „Przed jed- 
nym należałoby tylko” przestrzec 
amatorów chętnych podjęcia któ- 
regoś z tych tematów. Mianowi- 
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wybranego  te- 


1 to już wszystko! A przecież 
czej na kilku przi 

kładach wyjaśnić, co znaczy 
ne potraktowanie tematu" 
filmie dokumentalnym. wsl 


Jacques Lourcelles — 
TO PREMINGER". Editions 
Seghers, Paris — 1965, str. 200. 

Trzydziesty czwarty tomik b 


Lourcellesa, poświę-  kówny' 
m. krótki za”  cone życiu i twórczości reżysera. 
ady Ponad połowę objętości tomu — 
jak zwykie w tej Serii — zajmu- 
je wybór tekstów: są to wypio- 
wiedzi samego reżysera, fragmen- 
menty scenariuszy, przegląd prac  reżyse: 
Całość opatrzona 
lmografią, teatrograrią, uzupeł- 
wieniu i wreszcie — projekcji. niona_ bibliografią 
skogratią (spisem nagrań melodii 
ź filmów Premingera). rac 
Preminger jest szczegoinym ulu- 
bieńcem " miesięcznika 
du Cinćma" i jego sym, 
Również Lourcelies należy dó 
tej grupy: oma 
mingera zgodnie z zasadniczą te- 
politique des _auteurs", 


twórczość Pre-  powinu 


ZŻELZA 
KRYÓNE 


reżyserem. Dziadkowi Johna, owemu przed- 
siębiorcy, także nie brakowało jantazji, Wy- 
grał w pokera dom, w którym się urodził 
jego wnuk. 

Nie byli filozofami. I to się czuje w ich 
filmie. Sztukę traktowali jak pożyteczną, so- 
lidną robotę. Czy to jest zresztą sztuka, ten 
ich film, nawet wielka rola Waltera, który 
gra tak, jak się gra w dzisiejszym kinie 
(film pochodzi z 1947 roku), to znaczy nie 
gra, jest? Ma coś z Zagłoby i może coś 
z Rabelais, a także z wolterowskiego Pan- 
glossa. Pytanie o sztukę, w sensie w jakim 
my to rozumiemy, nie byłoby tu na miejscu. 
Kiedy reżyser próbuje w „Skarbie” wysokie- 
go tonu, dzieje się źle. Ucierpiała na tym 
zwłaszcza rola Bogarta, bo mu pod konie 
kazano odegrać dramat sumienia. 

Film amerykański, również omawiany film. 
opiera się przeważnie na złej literaturze. Niv 
mam na myśli adaptacji, mówię po prostu 
o utartych schematach literackich. Na takiej 
literaturze chowało się i chowa się do dziś 
większość widzów amerykańskich i amery 
kańskich filmowców. Ale trzeba pamiętać, 
że zła literatura, jej schematy narracyjne. 
archetypy, jak to dziś nazywamy,  wykluły, 
się z życia. Tak się dzieje od wieków. W 
„Skarbie z Sierra Madre" poczuły się one 
znakomicie. W rękach byłego boksera i żoł 
nierza, w wykonaniu byłego inżyniera i 
przedsiębiorcy, syna doświadczonego pokc 
rzysty. Wypełniły się tym, czym były wypeł- 
nione zanim dostały się w obręb twórczości: 
mięsem ludzkiej, praktycznej działalności. 

To nie przypadek, że Hustonowie pojechali 
w meksykański plener, łamiąc ówczesną 
i często jeszcze dzisiejszą — produkcyjną 
praktykę Hollywoodu. Aktorzy byli autenty- 
czni w autentijcznym otoczeniu, nawet zarost 
mieli własny. Ale schematów twórcy nie roż- 
sadzili, wierni tradycji, swoim upodobaniom, 
swoim nieskomplikowanym a mądrym kodek- 
som etycznym. Bo schematy, archetypy, mają 
za sobą tysiące lat; to antropologia i doświad- 
*zenie codzienne cztowieka, Powiadają one 
między innymi, że trzeba być silnym, przc- 
ciwności losu znosić z pogodą, nie dawać 
się, ale nie krzywdzić drugiego. Przekazij 
wane z pokolenia na pokolenie, przez Walte 
ra Hustona dostały się w spadku Johnow 
Hustonowi, czego ostatnim aktem był właś 
nie film „Skarb z Sierra Madre". , 


Nooo Leenoro 


ich rozwój, stopniowe dojrzewa- 
nie. W różnorodnym dorobku re- 
żysera (Preminger zrealizował 30 
filmów, w tym utwory sensacyj- 
ne, psychologiczne, społeczne, 
muzyczne, westerny) dostrzega 
pewną ciągłość stylistyczną. Styl 
ten nazywa „realizmem technicz- 
nym i moralnym”, dzięki które- 
mu udaje się Premingerowi stwo. 
rzyć w swoich filmach pewna 
osobistą wizję świata, służącą za- 
wsze uchwyceniu pewnych obiek- 
tywnych prawd o_ rzeczywistości 
Lourcelles poświęca wiele miej 
sca analizie owego stylu, pr 
mingerowskiej „jnscenizacji; pod 
kreśla_ jej funkcjonalizm, wstrze- 
nin-  mięźliwość i oschłość. 
Autor unika wszelkich ryzy- 
h, metafizycznych  inter- 
być może, trzeźwość i 
precyzję narzucał sam temat. 
szczególnie zaś zamieszczone w 
drugiej części książki fragmenty 
wywiadów Premiogera. To, co sani 
'ówi o swojej twórczości, 
określa jak gdyby ramy interpre- 
tacji Lourcellesa. Warto zacyto- 
i nawet dy- wać: „Kamera powinna podpo- 
rządkować się absolutnie nar- 
„ Film idealny to, moim zda- 
niem, taki film, w którym nie wi- 
Cahiers dać reżysera, Reżyser filmowy o- 
yków. powiada historię — to jego zawód; 
uważam, że każda z tych histo! 
odzwierciedlać rzecz; 
wistość. Prawdę o rzeczywistości 
odkrywam poprzez fikcję”. 

W sumie — studium Lourceltesa 
pozwala na glębsze wniknięcie w 
dzieło reżysera, uchodzącego pow- 

chnie za jednego z najwybit- 
niejszych znawców filmowego rze- 
miosła. ©. ch. 


d'aujourd 


„LEKARSTWO NA MILOSC" ko- 
media Jana Batorego 


Kilka dobrycu pomysłow. ale_film abso- 
lutnie pozbawiony stylu. 


„DWAJ Z TEKSASU" — w 
Raoula Waisha (USA): 


stern 


Wautsh świetnie opanował rzemiosła, Irak 
mu jednak ambicji. artystycznych 


„RUDOBRODY” (Japonia). Kolejn: 
film Akiry Kurosawy na naszych 
ekranach: 


Dwa światy kultury, europejski t azjatyc- 
Xi, przenikają się nawzajem, stają się wła- 
ścią ludzkości w każdym kacie kuli siem- 


„SAMOTNY JEŻDZIEC" (USA) — 
western Budda Boetlichera: 


Odswieżenie dawnego westernu: bezpre- 
tensjonalna bajka z tysiąca t jednej nocy, 
zabawa dla wszystkich, 


„PIĘKNY ANTONIO" (Włochy), tra- 
gikomedia Mauro Bologniniego: 


Bawi się egzotycznym tematem  zwieto- 
krotnianum przes obyczajowe przesdy Ka- 


Nasi 


recenzenci 
pisali... 


tanii i w tę zabawe wpisuje rzeczywisty 
ludzki dramat. 


„PIĘT! "HIROSZIMY" (Japonia), 
reż. KŃimisaburo Yoshimura: 


Najciekawsza jest tu ekspovycja. Dalsza 
akcja to już melodramat, tym większe bu- 
dzący opory, że osnuty na tle rzeczywistej 
wielkiej tragedii historycznej. 


„FATALNY LIST" (Wielka Bryta- 
nia), komedia Andrew L. Stone'a. 


Prieznaczona dla podróżnych czekajicych 
nocą na pociąg 


„GDYBY TYSIĄC KLARNETÓW" 
(Czechosłowacja) — musical Jana Ro- 
haca i Vladimira Switacka: 


Niebanalna kombinacja widowiska muży- 
czno-tanecznego z niegłupią kpiną pozwała 
zapomnieć o prawdziwie koszarowych dow- 


cipach 
e 


„WEHIKUŁ CZASU” (USA) — adap- 
tacja głośnej powieści H. G. Wellsa. 
Reżyserował George Pal: 


Zdumiewa komiksowa bezmyślność do ja- 
kiej zdolane przykroić jabułę najbar 
mysłącego pisarza naszego wieku. 


„OSTATNI ZACHÓD SŁOŃCA” — 
western Roberta Aldricha: 


Klimat wielkiej literatury amerykańskiej 
— nie w scenariuszu, lecz w koncepcji re- 
żysera, w rysunku bohaterów. 


t 
U 


Scenariusz: Lou 
i Jean-Claude Car 
Reżyseria: Louis Malle 


Mario Adorf, pułkownik Alberti, faszysta Alessi 

2 ia: Henri Decae Oka vrie. 

RPG GRACH Produkcja: Debora Film, Aera Film, Omnia Deutsch Film 

R CCK Export (Wlochy — Francja — NRF) — 1964. 
rue 5) 

Wykonawcy: Maria I — Lato 1942, Wracający do swej jednostki porucznik okupacyjnej 
Jeanne Moreau, Maria II armii wloskiej w recji otrzymuje szczególn ma konwo- 
— Brigitte Bardot, Flores jować riężarówkę z piętnastoma dziewczętami, zonymi do 
— George Hamilton, Dio- przytroniowych domów publicznych. Mima drastyczności tematu, 
genes — Gregor von_Rez- film w miarę subtelny, Na festiwalu w Moskwie przed dwoma laty 
żori, pani Diogenes  — otrzyma! nagrodę ża reżyserię 
Panietie  Duhost, Rodolfo 
— Claudio Brook, Rodri- I 
pk EG * AVIIMIA MARTA! z, 
tezuma, Werher — Poldo ER 
Bendandi, przeor R 7 

isco Reiguera, Juanito (tytuł oryginalny) EH 
— Jonathan Eden, don Al-  parwna, szerokockranowa komedia przygodowo-ko- ej 
varo — Jose / Maviera,  stiumowa, Akcja rozkrywa się w roku 1908, w wyima- igi 
prezydent Augusto Conte  ginowanej republice środkowcamerykańskiej. Kraj 
—_ Jose Angel Espinoza, przemierza francuska trupa wodewilowa, do której Ż- 
ojciec Marii II — Fernan* należą dwie piękne śpiewaczki | tancerki noszące +5 
do Wagner, zespół „Tur- identyczne imię Maria. Wmieszane w wir rewolucji ES 
cos” — Jose Luis Campa,  — doskonale sobie radzą,  przeżywając, ' oczywiście EA 
Roberto Campa, Eduardo najrozmaitsze przygody. Jeden z najbardziej kaso- POJ 
Murillo i Jose Esqueda, wych filmów francuskich ostatnich lat, szeroko re- S$: 

s ż Dan-  Klamowany z powodu udziału Jeanne Moreau i Bri- $ 
produkcja: Ou dl.  /Aitte Bardot, CEE 
s de Films, Les Pro- E>Ś 
duetions Artistes Associes | Uwaga! Film jest wyświetlany bez dodatku ZE: 
i Vides Film (Francja — krótkometrażowego. CE 
Wlochy) — 1965, 
(Prometej s otoka Visevice) 
Slavko Goldstein, Vatro- 
i Krunoslav Quien 
Vatroslav_ Mimica wybitny  — 6 dobry — 4 słaby — 2 
Zajęcia: Tomi i b.dobry  — 5 dyskusyjny — 3 zly -1 
Muzyka: Miljenko 
Wykonawcy: mlody Mate ZO 
ie, Mate po 20 latach — Janez ZEM Fi 
, pierwsza Żona Mate — Dina GIG A g| 
teść — Pavle Vuisic, druga żona NIEJPAK: Ę 
Mira. Sardoc. ń ESEJENEDENE: 
seria polskiej wersji językowej: ENIENICNENEJ 
Olejniczak TyruŁ wiiMU |3 2/8S|5/Ę 8 
Produkcja: Jadran Film (Jukoslawia) A O M)0 5X) 
— 1964, prez SS | 
k ddr u diN 
Opowieść o dwóch dniach KA dy- ri 
SOIRWŚ(G OcROWIE: rektora wielkiego zakładu. przemysłowe- 
far oiataczyna Latalio. Eugeniusz | o, który pod wplywem przyjazdu na 


Waldemi 
1965, 


azanecki. 
Barwny 


film 


Pro- 


rodzinną wyspę wspomina 
sprzed dwudziestu lat, 
stego rozrachunku Z 
życiem. 


wydarzenia 
dokonując swoi- 


US dotychczasowym 


CZTERY DNI DO 
NIESKOŃCZONOŚCI 


(La patru pasi de infinit) 
Scenariusz i reży: Francist Mun- 
teanu 
Zdjęcia: Vasile Oglinda 
Muzyka: George Grigoriu 
Wykonawcy: Ana — Irina Gardescu, 
Mihai — Silviu Stanculescu, doktor 


Comsa — Mircea Septili 
ella Dima. 


i, jego żona — 


Reżyseria polskiej wersji językowej: 
M. Bartoszek, 
Produkcja: * Bucuresti (Rumunia) 
1965, 

* 
Końcowy okres wojny, prowinejonal- 


ne rumuńskie miasteczko. Ranny bojow- 


nik ruchu oporu, uciekając przed po- 
ścigiem, trafia do mieszkania miejsco- 
wego lekarza. Ciekawa Analiza postaw 
ludzkich. 


REDAGUJE KOLEGIUM W SKŁADZIE 
Karpowski (z-ca redaktora naczelnego), 
naczelny), Jerzy Peliz 


Bolesław Mic 
(sekretarz redakcji), 


Dodatek: „Sztuka monumentalna” (Arta mo- 


numentala). Scenariusz i realizacja: Nina Be- 
har. Zdjęcia: Doru Segal. Muzyka: Radu Zam- 
firescu. Produkcja: Studia Filmowe im. Al. 
Sahia w Bukareszcie (Rumunia) — 1964. Barw- 
ny dokument o współczesnej sztuce dekora- 
cyjnej w nowoczesnej architekturze Rumunii. 


venui 


ŻOŁNIERKI 


(Le Soldatesse) 


snariusz, (na podstawie. pawicści Ugo Pirre): U, Pirro, G 
1 P. de Bernardi 
Seria: Valerio Zurlini 
cia: Tonino delli Colli 
ilian, Elenica — 


"rula 
a di Rocco, szofer Castagnoli 


*a_ Massari, 


Wózek dziecięcy 

Przeż gęsty 3 | 
samotay jeździec 3 i 3 
Ohcy w Oriente 3| 
Lekariiwo na. mitość||4 | 
Powodzenia, Charli: 4 | 
NISWieśność! 4,4 
Markiza Angelika 4,4 
Dziewczyna kła i 


Winnetou | 


Stanisław Janicki, Tadeusz 
tek (redaktor 
Zbigniew Pitera, Ewa 


Toeplitz (redaktor graficzny). REDAKCJA: Warszawa, ul. Krakowskie 
Przedmieście 21/23, Telefony: redaktor naczelny — 268585. Centrala — 
266251 i 267251, Sekretarz redakcji — w. 472, dział krajowy — w. 3%, 


dział zagraniczny — 
ZDJĘCIA KRAJOWI 


wandowski, J. Troszczyński 
Mosfilni (ZSRR), Jadran Film (Jugosi 


20th Century Fox (USA), Galatea, 


Lux Vides, 


47, dział graticzby — w. 214. 


Centrala Wynajmu Filmów, Centralna Agencja 
Fotograficzna, Zjednoczone Zespoly Realizatorów 
archiwum. 
wia), Bucuresti (Rumunia), 
nia Film (Węgry), J. G. Bonne, Cinemonde, Unifrance Film (F 


Filmowych, 
ZDJĘCIA 


7. Le- 
ZAGRANICZN 

Hur 
ncja), 
Titanus (Włochy), ar- 


TYGODNIK 


WYDAWCA: Wydawni Artystyczne i Filmowe. 
ADMINISTRACJA: ul. Krakawskie Przedmieście 21/23, 
tel. 260209, Cena prenumeraty za granicą: kwartalnie — 
45,50; półrocznie — 81. e — 142— zł. Przedpłaty 
va tę prenumeratę przyjmuje na okresy kwartalne, pół- 
oczne i roczne Przedsiębiorstwo Kolportażu Wydaw- 
ictw Zagranicznych „Ruch” w Warszawie, ul. Wronia 23, 
za pośrednictwem PKO Warszawa, konto Nr_ 1-6-100024. 
Fgzemplarze numerów zdezaktualizowanych można nab: 
wać w Punkcie Wysylkowym Prasy Archiwalnej „Ruch”, 
Warszawa, ul. Nowomiejska nr 15/47, konto PKO 
Nr 114-6-700041 VII O/M Warszawa. 
Druk Prasowe Zakłady Graficzne RSW 
szawa. Marszalkowska 35. Naklad 150.09! 
do druku B.VIILI966 r. 


twa 


„Prasa”, War- 
Numer oddano 
zam. 1082. M-43 


Ben- 


Ebó 


A | 


— głośny film Louisa Malle'a, wyświetlany jest w naszych kinach. Na zdjęciach — 
odtwórcy czołowych ról: Jeanne Moreau, Brigitte Bardot, George Hamilton. Re- 
cenzja za tydzień. 


